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Za Redakcją odpowiedzialny 
Stanisław Bronikowski w Poznaniu.

Jii.ińistracya, Ekspedycja i Bióro Redakcji przy pla­
cu Wilhelmowskim pod Nr. 15.

Dziennik Poznański
wychodzi codziennie z wyjątkiem poniedziałków i ¿ni 

poświętnych.
Cena ogłoszeń (Inseratów): 

od wiersza drobnego 1 sgr. 6 fen. — Reklamy ed 
wiersza drobnego 3 sgr. (incl. tłumaczenia). 

Listy
do redakcji, administraoyi i ekspedycji winny być 

frankowane.

Przedpłata kwartalna
wynosi w Poznaniu 7 marek 50 fen., w Państwie nie- 
mieckiem 9 mar. 13 fen., w Austryi 6 guldenów, we 
Francji 18 fr.,w Anglii 13 mar. 50 fen., Jw Szwecyi 
16 mar. 50 fen., w Danii 12 mar. 20 fen., we Wło- 
zech, w Szwajcaryi i Belgii 12 marek, w Turcyi 28 

fr^ w Ameryce 18 mar. 75 fen. 

Przedpłata i'ogłoszenia 
przyjmują się w ekspedycyi; przedpłatę przyjmują 
w monarchii pruskiej oraz w państwach do związku po­
cztowego niemiecko-austryack. należących urzędy po­
cztowe. W innych krajach zaś tylko nasze ąjentury 
za których pośrednictwem (zobacz niżej) można także 

przesyłać ogłoszenia do eksped. Dzień. Pozn. 
Rękopisma

nadsyłane Redakcji nie zwracają się i niszczone będą

BRK9

Ajencye Dziennika Poznańskiego:
W Paryżu Libraire du Luxembourg, Rue de Tournon No. 16, pułkownik Raczkowski, Rue du Faubourg Poissennière 33. — W Hamburgu, Frankfurcie nad Menem, Berlinie, Lipsku, Wiedniu i Bazylei: Haasenstein & Vogler 
W Berlinie Rudolf Mosse, Jerusalem erstrasse 48. A. Retemeyer, H. Albreoht Taubenstrasse 34, Internationale Annonoen-Expedition. „Invalidendank“ Behrenstr. 24 i Haaok et Rabehl, Friedriohsfcr. 68. — W Bremie: E. S oh lotte'. 

W Frankfurcie nad Menem Daube & Comp. — W Wro cławiu Daube, Haasenstein & Vogler i Mjo s s e. — W Pleszewie : L. Zboralski.

Na miesiąc sierpieil-Wrzesień otwie­
ramy osobną prenumeratę, którą obowiązane są 
przyjmować wszystkie cesarskie urzędy pocztowe.

Prenumerata miesięczna wynosi dla za­
miejscowych 3 marki «> fenygów, dla miejsco­
wych 3 marki SO fenygów.

Ekspedycya Dziennika Poznańskiego.

POZNAN, 30 lipca.

Z wszystkich pism berlińskich jedyna National 
Z t g., dziennik najlepićj może tłumaczący inteneye 
polityki pruskićj, przed wyborami i w czasie wyborów 
do sejmu w Bawaryi z wyraźnemi tylko odzywała się 
pogróżkami, liberalnym wyborcom bawarskim przy­
rzekała opiekę, klerykalnemu stronnictwu ukazywała 
zdała żelazną rękę kanclerza, ażeby w ten sposób wpły­
nąć na rezultat wyborów i zapewnić , większość naro- 
dowo-libeialnemu stronnictwu. Inne ¡pisma zachowy • 
wały się więcćj przyzwoicie i delikatpie. Nie chciały 
snąć zrazić sobie ludności bawarskićj ¡narzucaniem swej 
woli, zrażać sobie króla bawarskiego, nie zbyt już i tak 
przyjaznego Prusom, nie chciały, krótko mówiąc, od­
stręczać sobie Bawaryi, którćj wcale jakoś nie sporo 
iść za wskazówkami dawanemi z Berlina. Teraz skoń­
czyły się wybory bawarskie a jeśli wypadły mnićj po­
myślnie, jak sobie życzyło patryotyczne stronnictwo 
bawarskie, nie skończyły się tćż z pewnością zwycię- 
ztwem liberałów niemieckich. Trudno więc prasie ber- 
lińskićj zachować dlużćj milczenie, trudno nie objawić 
wyrazu niechęci z powodu wyborów i nie wypowiedzieć, 
czego to pragną Prusy. Oto próbka zachcianek dzien­
nikarstwa pruskiego: Sytuacya w Bawaryi — pisze 
Voss. Z t g. — jest taka, że jćj zaradzić nie można 
przez wybory w obrębie konstytucyi z roku 1819. 
Zaradzić złemu mogłoby tylko państwo niemieckie, albo 
rewizya konstytucyi, albo jedno i drugie razem i to 
tylko warunkowo, boć przecież zawsze pozostaje dyna- 
stya. — I dla czegóż to dycastya jest zawadą, dla cze­
góż dynastya pogarsza sytuacyą w Bawaryi? zapytuje 
się Kreuz Z t g. Czy dla tego, że od niepamiętnych 
czasów jest rzymsko-katolicką i antiprotestancką, że tę 
samą, co ludność wyznaje wiarę, że jeśli nie jest ul- 
tramontańską, to z drugićj strony nie nosi się z pla­
nami reiormatorskiemi na polu politycznćm i religy"- 
nem? — Ale nie koniec jeszcze uwagom Voss. Z t g. 
Ze sposobu życia i usposobienia obecnego króla ba­
warskiego — są słowa postępowego organu — nic nie 
da się wnioskować na przyszłość; obok niego ciągnie 
się szereg długi książąt bez końca, bo jedną z właści­
wości bawarskich jest to, że każdy książę po swojćm 
ożenieniu dostaje apanaże od kraju. Więcćj tćż tam 
książąt z prawem sukcesyi niż gdzieindziej a więc w 
skutek tych małżeństw nie wygaśnie tak szybko kato­
licyzm w tćj dynasty i; trzeba więc niezależnie od dy- 
nastyi pracować nad wtdnomyślnym rozwojem narodu 
bawarskiego!— Ileż to tutaj nasuwa się pytań i wąt­
pliwości! Więc już nie ultramontanizm ale katolicyzm 
dynastyi w kraju, który w dwóch trzecich jest katoli­
ckim, zawadą się staje państwu niemieckiemu na dro­
dze jego rozwoju? Należy więc w interesie Niemiec, 
w interesie tego rozwoju zdobyć niezależność dla lu­
dności bawarskiej bez względu na panującą dynastya; 
ponieważ to jednakowoż tak łatwoby się’stać nie mo’- 
gło z powodu konstytucyi bawarskiej, a więc znieść 
radzi postępowy organ berliński te „niepotrzebne prawa 
pojedyńczych państw niemieckich“; gdyby wreszcie i to 
nie pomogło, w takim razie decyduje wola państwa nie­
mieckiego, rada związkowa i parlament niemiecki. — 
Smielćj i wyraźoiój nie możnaby wypowiedzieć swo-

KRONIKA LITERACKA, NAUKOWA I ARTYSTYCZNA.

(Pamiętniki o życiu artystycznem i domowem Thorwaldaena. — 
Niektóre cyfry z dzieia pod tyt. die Wunden Europa’«. — 
Wydawnictwo w Rzymie alfresków i kartonów Rafaela, rytowa- 

nych na miedzi przez najlepszych artystów.) 

(Dokończenie.)

A teraz niech nam będzie wolno powrócić jeszcze 
do Ran Europy (Die Wunden Europa s), 
dzieła będącego w części przedmiotem poprzednićj na­
szej kroniki i przytoczyć z niego trochę liczb, świad­
czących najwymownićj o wewnętrznćj jego wartości. 
Liczby te zamieszczone w statystyczno-etaograficznych 
tablicach, są straszne i nieubłagane w swojćj logice; 
z nich tćż czytelnicy powezmą najlepszb wyobrażenie 
o cierpieniach i ranach toczących społeczność euro-

Weźmy naprzykład rubrykę wojny.
Pod tytułem: Die Opfer des Krieges au­

tor naucza, iż podczas siedmioletnićj wojny zginęło lu­
dzi 642 tysiące. Od roku 1792 do 1815 zginęio 5 i 
pół miliona; od 1815 do 1865, czyli w tak zwanym 
peryodzie pokojowym ginęło rocznie 55,000, 
od r. 1865 do 1871 rocznie 84,000.

Jest rzeczą dowiedzioną, że liczba żołnierzy umie­
rających z ran i trudów wszelkiego rodzaju, jest przy- 
najmnićj trzy razy większą od poległych w samym 
boju, o których tylko urzędowe raporta wspominają. 
Azatćm możemy przyjąć za pewnik, iż od lat 80 ofiary 
wojny przecięciowo od 300 do 400,000 rocznie wy­
noszą.

Nawet w czasach pokojowych śmiertelność pomię­
dzy wojsko ,vymi podwójnie jest większą, aniżeli pomię­
dzy cywilnymi.

ich żądań. Czy politycznemi zaś są uwagi Voss. 
Z t g., czy zamiast oddać przysługę polityce księcia 
Bismarcka nie zaszkodzą jćj raczćj — rozstrzygać tego 
nie chcemy. Usposobienie ludności bawarskićj i króla 
Ludwika musi być w istocie bardzo niechętne dla Prus, 
jeżeli jeden z najwięcej rozpowszechnionych organów 
prasy berlińskićj z takićm odzywa się lekceważeniem o 
prawach osobnych, jakie przysługują Bawaryi i panu- 
jącćj dynastyi.

W francuzkićro Zgromadzenin narodowćm wybrano 
wczoraj komisyą nieustającą. Komisya ta składać się 
będzie w skutek porozumienia się rozmaitych frakcyi 
z 13 członków należących do prawicy, 12 do lewicy 
Zgromadzenia.

Wedle telegramu madryckiego znajduje się jenerał 
Jovellar z 27 batalionami piechoty i 2 tysiącami ka- 
waleryi w pochodzie do Katalonii, gdzie dowództwo 
nad armią karlistowską objąć ma brat don Carlosa. 
Don Alfons przyrzekł podobno stanąć na czele wojska 
kataloóskiego, ale pod tym tylko warunkiem, jeżeli u- 
stąpi z dowództwa jenerał Saballs.

Między Paragwajem a argentyńską rzecząpospolitą 
zanosi się na wojnę. Paragwaj nie tylko nie ehce ra­
tyfikować zawartych przez swego pełnomocnika z rze­
cząpospolitą argentyńską układów, ale żąda nadto jego 
wydania, posądzając go o zdradę.

Co do spraw Kongresówki nadmienić należy, że 
zatwierdzona tam sądowa ustawa przechodnia wkrótce 
ma wejść w wykonanie.

Komisya rządowa sprawiedliwości w myśl tćj u- 
stawy wydała reskrypt, mocą którego od dnia 13 
sierpnia rb. zwiększoną została atrybucya tamtejszych 
sądów, a to dla tego, żeby zapobiedz zbytniemu na­
gromadzeniu się spraw.

I tak: Sądy pokoju, które dotychczas sądziły 
tylko do wysokości 75 rs., sądzić bęi!ą w pierwszćj in- 
stancyi spory do 250 rs. Trybunały cywilne sądzić 
będą do 20C0 rs. ostatecznie, dziś zaś sądziły ostatecz­
nie tylko do 600 rs. W sporach wyższych służy jak 
dotychczas skarga do senatu.

Wiadomości urzędowe.
Wybór zwyczajnego nauczyciela przy Fryderykowskiśm 

gimnazyum w Wrocławiu dr. Wilhelma Buttnera na nauczy- 
czyciela wyższego przy gimnazyum w Świdnicy potwierdzony 
został.

Król, budownicy machin kolejowych Kloevekorn w Pile 
i Holzheuer w Ostródzie przeniesieni zostali w tym samym 
charakterze reap. do Bydgoszczy i Piły.

Korespondencye Dziennika Pozn.

Lwów, 27 lipca.
(Zjazd przyrodników polskich.)

(T) Winienem jeszcze uzupełnić sprawozdanie 
moje o drugim zjeździe przyrodników i lekarzy pol­
skich, niektóremi szczegółami, mianowicie przytocze­
niem uchwał zapadłych na ostatnićm ogólnćm zgro­
madzeniu i prac w sekcyach podejmowanych.

Uchwały zapadłe na walućm zgromadzeniu przy­
taczam tu w całości podług Dziennika zjazdu, 
co do czynności sekiyi zaś, wymienię tu tylko waż­
niejsze.

Tak uchwalono na odbytćm w sobotę zgroma­
dzeniu:

I. Zjazd lekarzy i przyrodników we Lwowie po-

Przyklady strat ludzkich w większych bitwach od 
roku 1812 wynoszą w zabitych lub rannych:

pod Lipskiem (1813) . . . 109,000 ludzi
„ Borodino (1812) . . . 80,000 „

Pod Borodino walczyło 234,000 ludzi z 1227 dzia­
łami. Oprócz zabitych lub niezdatnych do prowadze­
nia dalszćj walki, mieli jeszcze Francuzi 35,000 lżej 
rannych. Moskali padło na placu 52,000 czyli połowa 
armii a 1000 tylko dostało się do niewoli.

zginęło ludzi
Pod Waterloo (1815) . .
„ Solferino (1859) . .
„ Sebastopolem (szturm)
„ Warszawą (szturm 1831 
„ Grochowem (1831)
„ Magentą (1859)
„ Ostrołęką (1831) .
„ Inkermanem (1854)
„ Czernają (1855)
„ Almą (1854) . .
„ Wawrem (1831)
„ Wiel. Dębami (1831)
„ Nowarą (1849) . . 

Mamelonem (1855)

54,090
38,900
21,700
21,200
16,500
16,100-
14,300
13,200
11,400
9,500
8.300
7.300 
7,000 
6,800

Nie będziemy wymieniali szczegółowo strat w lu­
dziach poniesionych w ostatnich wojnach prusko-austry- 
ackich i niemiecko-francuskich, są one w świeżćj wszy­
stkich pamięci, dodamy tylko, że autor Ran Europy 
wsparty na cyfrach urzędowych wykazuje, że od kon­
gresu wiedeńskiego, t. j. od roku 1815 do 1871 czyli 
w mowach tronowych opiewanym 56 letnim po- 
k o j u armie europejskie prowadziły nie mnićj jak 116
w.°je°Jr . zginęło ludzi

Wojna hiszpańsko-ameryk. (1815—25) 90,000
Wojnagreckao niepodległość (1821—29) 148,300
Wojna moskiewsko-turecka (1828—29) 198,000
Wojna kaukazka (1829—60) .... 330,000
Pomiędzy temi:

Moskali . . . 220,000

1.
2.
3.
4.

nawia uchwałę zapadłą na pierwszym zjeździe w Kra­
kowie w roku 1869 co do potrzeby katedry hygieny 
w uniwersytecie krakowskim i poleca Towarzystwu le­
karskiemu w Krakowie wystósować w tćj mierze od­
powiednie memoryały.

II. Również ponawia zjazd uchwałę pierwszego 
zjazdu co do potrzeby zaprowadzenia obowiązkowego 
wykładu hygieny w seminaryach nauczycielskich i du­
chownych, uznając zarazem potrzebę zaprowadzenia 
wykładów hygieny w akademiach technicznych, szko­
łach wydziałowych i przemysłowych, rzemieślniczych, 
średnich i ludowych, oraz potrzebę odczytów popular­
nych stałych dla osób dorosłych obojćj płci, wreszcie 
potrzebę wydania podręczników hygieny dla szkół lu­
dowych i seminaryów nauczycielskich z uwzględnie­
niem płci.

Wystósowanie w tćj mierze stosownych memorya- 
łów do ck. krajowćj Rady szkólnćj, do wys. ck. mi­
nisterstwa oświecenia i konsystorzów, poleca zjazd To­
warzystwa lekarzy galicyjskich we Lwowie.

III. W celu sprawowania policyi zdrowia, prze- 
kazanćj gminną ustawą zdrowotną, zjazd uznaje: a) po­
trzebę organizacyi zdrowotnćj gminnćj za niezbędną 
i ze wszech miar pilną. Ze względu zaś na uchwałę 
sejmu galicyjskiego z dnia 16 stycznia 1874 roku, żą­
dającą, aby skarb państwa przyczyniał się do utrzy­
mania służby zdrowia w gminach, poleca zjazd wystó­
sować meroryały w tćj mierze do ministerstwa i Rady 
państwa z prośbą o przedłożenie sejmom krajowym 
stósownego projektu ustawy; b) potrzebę wydania usta­
wy zdrowotnćj krajowćj, określającćj szczegółowo obo­
wiązki policyi zdrowia, przekazane ogólnikowo gminom 
ustawę wyżpowolaną. Wypracowanie memoryalu w tćj 
sprawie do wydziału krajowego, porucza się Towarzy­
stwu lekarzy galicyjskich we Lwowie.

IV. W celu powstrzymania szerzącćj się zarazy 
kiłowćj, zjazd porucza Towarzystwu lekarzy galicyj­
skich przedłożyć wydziałowi krajowemu memoryał 
o potrzebie zbadania tćj kwestyi i sporządzenie w wła­
ściwym czasie odpowiedniego regulaminu dla użytku 
gmin.

V. Z powodu niedostateczności przepisów poli- 
cyjno-lekarskich, obowiązujących dotychczas podczas 
epidemii cholery, zjazd uznaje konieczną potrzebę wpro­
wadzenia w życie ustawy cholerycznćj (na wzór obo- 
wiązującćj podczas panowania dżumy i księgosuszu), 
któraby obejmowała wszelkie przepisy: a) potrzebne 
w razie wybuchu cholery w sąsiednich krajach, oraz 
b) obowiązujące podczas jćj panowania w kraju i po- 
rńcza Towarzystwu lekarzy galicyjskich we Lwowie 
wypracowanie memoryalu w tym przedmiocie do władz 
właściwych, według szczegółowych uchwał zamieszczo­
nych w protokułach posiedzeń sekcyi III. (medycyny 
publicznćj).

VI. Z uwagi na to, jak szkodliwy wpływ na 
zdrowie publiczne wywierają w kraju naszym wadliwe 
lub niedostateczne przepisy policyi budowniczćj, zjazd 
uznaje potrzebę rychłego zaprowadzenia nowej ustawy 
budowniczćj a wypracowanie odpowiedniego memoryalu 
do wydziału krajowego porucza towarzystwu techni­
cznemu we Lwowie w porozumieniu z towarzystwem 
lekarzy galicyjskich.

VII. Z uwagi, jak pożądaną jest rzeczą, aby wia­
domości statystyczne, tyczące się chorób śmiertelności 
i służby zdrowia nadsyłane rządom krajowym przez 
urzędy podwładne, były ogłoszone, zjazd porucza to­
warzystwu lekarzy galicyjskich we Lwowie w porozu­
mieniu z towarzystwem lekarzy bukowińskich uczynić 
w tći mierze stósowne przedstawienia.

VIII. Zjazd wyraża przekonanie, iż pożądanćmby 
było zaostrzenie ustaw ograniczających rozporządzalność 
opilców nałogowych.

IX. Zjazd uważa za pożyteczne zaprowadzenie

110,000 zginęło ludzi 
. . . 190,280

110,280
80,000

121,170
69,110

Algeryi

Czerkiesów . 
Wojna polska (1830—31) 
czyli:

w bitwach . 
z chorób . 
Moskali . 

Polaków .
6. Siedra wojen francuskich

5.

7.
8. 
9.

10.
11.

w
(1830—59) . _......................................... 146,500
Hiszpańska wojna domowa (1833—40) 172,340
Wojna włoska (1848—49)..................... 98;350
Wojna węgierska (1848—49) .... 141,760
Wojna pierwsza duńska (1848—50) . 19,730
Wojna wschoduio-krymska (1853—56) 511,000
czyli:

w bitwach . . . 176,480 
chorób 334,000 

256,000 
109,000 
45,000 
98,000 

3,000

Moskali
Francuzów
Anglików

Turków
Włochów

12.
13.
14.
15.
16.

Palmerston liczył straty Moskali na pół 
miliona.

Wojna angielsko-indyjeka (1857—59) .
Wojna hiszp.-marokońska (1859—60)
Wojna włoska (1859—60).................... 129,874
Polskie powstanie (1863—64) . . . 98,000
Wojna duńska druga (1864) .... 13,350
W innych stu wojnach prowadzonych 

przez europejskie wojska do r. 1871 750,000
i Wojna krymska kosztowała Europę 8 miliardów 

franków, francusko-niemiecka samą Francyą 13 miliar­
dów franków. W obudwóch tych wojnach było zabi­
tych i rannych bez żadnego wątpienia z milion ludzi 
zdrowych i młodych. A jakież to poniesiono straty 
w produkcyi rólniczo-gospodarskićj I Jeżeli przypuści­
my, że jeden silny człowiek może zarabiać dziennie

196,000
26,700

Rad zdrowia w większych miastach Galicyi, gdzie są 
do tego warunki odpowiednie.

X. Zjazd uznaje naglącą potrzebę jak najspie- 
szmejszego przeprowadzenia organizacyi lekarzy po­
wiatowych w Galicyi.

Na wniosek sekcyi IV. (chemiczno farmaceutycznćj, 
sprawozdawca dr. Julian Grabowski ze Lwowa) po­
wziął zjazd bez rozpraw dwie uchwały. Pierwsza u- 
chwała żąda „wydania przekładu farmakopei austrya- 
ckićj z uwzględnieniem tych, które w Królestwie Pol- 
skićm i Prusiech obowiązują, obok objaśnień z nauk 
do farmacyi zastosowanych“ a druga uchwała poleca 
wystósowanie „podania przez prezydyum zjazdu II. do 
właściwych władz państwowych, aby katedra farmacyi 
zniesiona w uniwersytecie jagiellońskim od lat 20, mo­
gła tam być zaprowadzoną równie jak i w uniwersy­
tecie lwowskim.

W czterech sekcyach zjazdowych pracowano bar­
dzo pilnie, mnostwo było odczytów, wiele przeprowa­
dzono rozpraw, liczne też powzięto uchwały, które na­
stępnie przez ogólne zgromadzenie zatwierdzone zo­
stały.

W sekcyi I przyrodniczćj były między in- 
nemi następujące odczyty:

Pan Kubary zdawał sprawę o nadzwyczaj cie­
kawych zdobyczach naukowych, jakie osiągnął podczas 
swych kilkakrotnych podróży w Australii.

Pan Zawisza z Warszawy mówił o epoce ka- 
miennćj i zasadach podziału jej na trzy części, opiera­
jąc się nie tylko na stratyfikacyi i rodzaju kości zwie­
rząt ale i na kształtach obrobionych narzędzi.

Pan Niedźwiecki przedłożył toporek z białego 
krzemienia z Hłuboczka i nóż z Nukwacza. Zdaniem 
hr. Dzieduszyckiego należy toporek okazany do wiel­
kich rzadkości. Dr. Majer prosi zgromadzonych imie­
niem akademii umiejętności, ażeby o każdćj jaskini do­
nosili akademii.

Dr. O c hor o w i c z z Warszawy zdawał sprawę z 
obserwacyi swoich, czynionych nad czaszkami peru- 
wiańskiemi, które przysłane były do Warszawy przez 
naturalistę Jelskiego. Z powodu sztucznego, jak się 
zdaje za pomocą desek spłaszczenia kości czołowćj i 
potylicznćj na czaszkach peruwiańskich, oświadcza p. 
Kubary, iż na wyspach Samoy, nie tylko sztucznie 
nadawano kształty czaszkom, za pomocą trzech kamie­
ni, ale nadto i nosy sztucznie przypłaszczano. Nasze 
nosy nazywają oni czółnami. Kubary sądzi, iż ce­
lem tego sztucznego nadawania kształtów’jest wyró­
żnianie się od sąsiadów, podobnie jak tatuowanie. Pan 
Wańko wicz z Litwy sądzi, iż podobne kształtowa­
nie mogło'być skutkiem naśladownictwa, jak to miało 
miejsce u ludów podbitych przez Hunów.

Pan Dziewulski z Warszawy miał odczyt „o 
przenoszeniu cieczy i cząstek ciał stałych w nich za­
wieszonych pod wpływem strumieni elektrycznych.

Z kolei mówił dr. Józef Ż u 1 i ń s k i o wnioskach 
swych przesłanych na pierwszy zjazd z Paryża, doty­
czących ujednostajnienia nomenklatury mineralogicznej 
jako tćż systemu znakowania.

Następnie zajmowano się zdeterminowaniem kości 
znalezionych w okolicach Płocka, których fotografie 
przysłali na zjazd p. Żarski i p. Badurski. Kości te 
uznała sekeya za należące do przedpotowego noso­
rożca.

W podsekcyi botanicznej zdawał prof. Kudełka 
sprawę z poszukiwań Błociszewskiego ucznia wyższej 
szkoły roln. w żabikowie nad kiełkowaniem i dalszym 
rozwojem nagich zarodników i listni roślin skrytona- 
siennych. . Przedstawił, że Błociszewski pozbawiając 
zarodki bielma otrzymał rośliny różniące się mało od 
roślin powstałych w zwykłych warunkach, co miało 
miejsce i u tych roślin, których pozbawił l.ścieni; ro­
śliny te kwitły tylko nieco późnićj. Z tego wnosi Bło-

tylko pół talara, więc dziennie ubyło w produkcyjnćj 
wartości krajów europejskich 500,000 talarów.

Na ten raz poprzestajemy na tych cyfrach. Autor 
Ran Europy z równą troskliwością pozbierał daty 
odnoszące się do armii stojących pod bronią, długów 
państwowych, samobójstw, przestępstw publicznych, pi­
jaństwa, chorób epidemicznych, dzieciobójstw, morderstw 
i t. p. , Niezmiernie ciekawe są dalej wykazy ludności 
aryjskiej i turańskićj rasy, a mianowicie kwesty» sło­
wiańska, tak tajemnicza jeszcze dla Europy a tak dla 
nićj groźna w przyszłości, z wielką dokładnością jest 
opracowaną. Niemcy szczególnićj starają się ją lekce­
ważyć i ignorować nawet, lecz przyjdzie czas, że jak 
widmo stanie przed ich oczami i zażąda rachunku za 
wiekowe krzywdy wyrządzane przez’nich ludom sło­
wiańskim I

Dla wielbicieli arcydzieł Rafaela pożądaną zapewi 
będzie wiadomość, iż w Rzymie z inieyatywy nakładł 
kawalera Piotra Brognoli uformowało się towarzystv 
w celu odbicia na miedzi wszystkich Rafaela alfreskó 
watykańskich, a także i kartonów tego mistrza. Ni 
kopiowaniem rysunków czuwać mają profesorowi 
Mercuri, Consoni, Rhoden, Seiss i Pasąualoni. Ryt 
waniem na płytach miedzianych zajmą się Seifei 
Langer, Ufer i inni . bieglejsi w tćj sztuce artyści. - 
Znawcy, którzy mieli już sposobność ogladania wyk 
nanych w ten sposób: Dysputy, bi’twy Koi 
stantjynaiParnassu, chwalą bardzo staranne 
rysunku i odbicia. Towarzystwo postanowiło rysun 
te sposobem dedykacyi przypisywać rozmaitym mona 
chom europejskim; powyżćj wymienione trzy sztycl 
ofiarowano Albertowi, krolowi saskiemu.
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Ciszewski, że roślina w pierwszych i późniejszych okre­
sach kiełkowania nie jest zupełnie zawisła od materya- 
łu zapasowego, że ten jój służy tylko jako zasiłek i, że 
bez niego roślina zupełnie rozwijać się może. Na za­
rzuty dr. Tangla i dr. Godlewskiego prelegent kilka 
razy odpowiadał.

Prof. Tyniecki mówi „o drożdżach jako ga­
tunku roślinnym“, wykazując, że drożdże są gatunkiem 
roślinnym i że ulegają rodozmianowi.

Pan Rzętkowski zadł sprawę z pracy 
swojej pod napisem: „Przyczynek do fizyologii blaszek 
liściowych roślin dwuliściennych wypłonianych“, w 
którój wykazał, że blaszki liściowe roślin dwuliścien­
nych wypłonianych nie rozwijają się normalnie z braku 
pokarmu, który w większój ilości zużywany bywa przez 
wydłużającą się łodygę.

Dyskusya nad tym tematem toczyła się między 
prelegentem a dr. Godlewskim. Dr. Godlewski 
mówił „o wyciskaniu roślin w ciemności.“ Prelegent 
wystawiał rośliny na wpływ światła, nie dopuszczając 
do nich kwasu węglowego, i dostrzegł, że w tym ra­
zie rośliny rozwijały się zupełnie normalnie. Prele­
gent przedstawia, że u roślin wypłonianych w mate- 
ryi, suchych jest mniój wody, zaś więcój niż u roślin 
w zwykłych stósunkach rosnących, wyprowadzając z 
tego wniosek, że materye organiczne u roślin etiolowa- 
nych spotrzebowane były na wydłużenie się łodygi.

Prof. dr. Ciesielski mówi „o wpływie siły 
ciężkości na wzrost roślin“, — wytłumaczył krzywie­
nie się korzonka i łodyg nierównóm rozdzieleniem 
wody w komórkach miękiszu podkorowego i rdzenio­
wego. — Powyższe zdanie wywołało żywą dyskusyą, 
w którój brali udział: dr. Tangl, prof. Kudelka i dr. 
Godlewski.

Prof. dr. Ciesielski mówiąc o wyrazownictwie 
polakiem botanicznem, żąda, aby o ile można zatrzy­
mać terraina łacińskie, co zaleca szczególnie u roślin 
skrytopłciowych, gdzie jeszcze często wyrazownictwo 
łacińskie nawet nie jest ustalone. Prof. Kudelka po­
piera dr. Ciesielskiego, i dla tego wnosi, aby każdy, 
kto ma jakie uwagi w tym względzie poczynić, na 
przyszłym zjeździe z wnioskami swómi wystąpił.

Dr. Godlewski podaje, że u bananowatych do­
strzegł w ziarnkach zieleni nie tylko tłuszcz, lecz 
także skrobię, co do najdawniejszych czasów zaprze- 
czanóm było.

(Dokończenie nastąpi.)

Wiedeńy 28 lipca.
(Z powodu wypadków hercogowińskioh. — Nowe karabiny. — 

Bezrobocie w Bernie. — Hr. Gołuchowski.)
Jo Opatrzność czuwa nad dziećmi, jabym powie­

dział i nad ... pp. dziennikarzami. W chwili gdy tak 
ogromny nastąpił zastój w dziedzinie politycznój, że 
dzienniki tutejsze w formalnej były rozpaczy do iakich 
uciec się fortelów, by zapełnić swe łamy i zająć spra­
gnionych nowin czytelników, wybucha w sąsiadującej 
z Dalmacyą Hercogowinie powstanie i dzienniki są 
uratowane. Powstanie hercogowińskie jest dziś głó­
wnym przedmiotem ogólnego zajęcia, a choć większość 
tutejszój prasy jest z tój samój racyi, z jakiój w czasie 
wojny francusko-niemieckiej łasiła się przed bronią 
pruską, nieprzychylnie usposobioną dla powstania, nie 
przeszkadza to, że ogół z wywodów tej prasy wręcz 
przeciwne wysnuwa wnioski i niecierpliwie wyczekuje 
rozwinięcia się wypadków hercogowińskich.

Mimo rozpaczliwych wysiłków niektórych z tutej­
szych dzienników, — a w pierwszym rzędzie starej 
P r e s s e pragnącój wmówić, że powstanie jest bliskióm 
końca, że niezawodnie stłumionóm zostanie, przeważa 
w tutejszych kołach politycznych mniemanie, iż rząd 
turecki ogromne będzie miał trudności w opanowaniu 
rozruchów tembardziój, że zdają się mieć pewne wi­
doki uzyskania pomocy z zagranicy. Nie wierzą tutaj 
stanowczo ani w neutralność Serbii ani Czarnogóry, 
a nie wierzą po prostu dla tego, że nie będzie w mocy 
księcia Mikołaja i ks. Miłosza powstrzymać ochotników 
od łączenia się z pobratymczym ludem i walczenia 
w jego szeregach przeciw obcym ciemiężcom. — 
Szybki również powrót jenerała Ignatiewa z zagranicy 
na swoje stanowisko w Carogrodzie wiele daje do my­
ślenia. Ambasador rosyjski bawił przez 48 godzin 
w Wiedniu, przyczóm konferował z hr. Andrassym 
i wczoraj pospieszył na miejsce przeznaczenia.

Tutejsze koła wojskowe innemu jeszcze wypadko­
wi poświęcają całą swoją uwagę. Mamy tutaj na my­
śli nowe karabiny wynalazku kapitana Kropaczka., 
które przy ostatnich próbach przedsięwziętych w obo­
zie bruckim pokazały się nieskończenie lepszemi od 
broni systemu Werndla, w jaką uzbrojona jest piechota 
austryacka, a nawet przewyższają francuzkie szaspoty 
i pruskie iglicówki. Celność strzału z broni Werndla 
sięgała 1200 kroków, gdy tymczasem celność karabinu 
Kropaczki jest znacznie większą. W 10 sekundach daje 
15 strzałów, a konstrukcya jego jest nader prosta. —

OPOWIADANIE Z WĘGIERSKIEGO
M. Jokaj'a.

Byłem zakochany do szaleństwa. Może nawet 
i więcej.

Przedmiotem mojój miłości była piękna Szwedka, 
dziewczę nadobne z błękitnóm okiem i kibicią Wenery 
kapitolińskiój — z aksamitu.

Ach, co za urok opromieniał tę dziewczynę I W wej­
rzeniu jój zwłaszcza migotało coś takiego, co zabija 
i ożywia zarazem.

Opowiem zaraz, jak moja Szwedka używała czy 
nadużywała promieni ócz czarnych.

Przedewszystkióm oczy te zrobiły mnie lunatykiem 
błąkającym się za nią od Edynburga do Madrytu, 
a ztąd do Wenecyi, Petersburga i całego szeregu mniej­
szych i większych stolic niemieckich. Go ideał mój 
tam porabiał? zapytacie. Dowiecie się i o tern na­
tychmiast.

Ubóstwiona moja była córką właściciela menażeryi 
i pogromicielką dzikich zwierząt. Czarownym swym 
wzrokiem rzucała pod swe stopy krwiożercze bestye, 
które drżały przed nią gdyby bojaźliwe jagnięta i na 
skinienie spełniały wolę pięknej swój pani.

Ależ i piękna ta pani miała niebezpiecznego zna­
jomego, a był nim wspaniały tygrys królewski.

I oto ów król, co był mi rywalem.
Każdy pojmie, że nie bez powodu przejmował mnie 

trwogą rywal taki.
Nie drżałem tu tyle o mnie samego, co o mój 

ideał.

Za karabinem tym ta jeszcze przemawia okoliczność, 
że broń Werndlowską można kosztem tylko dwóch 
guldenów od sztuki zamieniać w broń nowego systemu. 
Kropaczek, który ma dopióro lat 35, zwracał już nie­
jednokrotnie na siebie uwagę szczytnemi pomysłami, 
a jego dzieło o przekształceniu broni austryackiój, wy­
dane po wojnie austryacko-pruskiój zrobiło wielkie 
wrażenie w sferach wojskowych pruskich i francuskich.

Przesilenie robocze w Bernie ciągle jeszcze na 
wulkanie. Układy chlebodawców z robotnikami do 
częściowego tylko doprowadziły rozultatu. Liczba tych, 
co trwają upornie przy dawniejszych warunkach wy­
nosi przeszło 400.

O stanie choroby namiestnika Galicyi, nader nie­
pokojące nadsełają ze Lwowa do pism tutejszych wia­
domości. Podobno lekarze zwątpili najzupełniój o u- 
trzymaniu przy życiu hrabiego. Śmierć hr. Głucho­
wskiego byłaby dotkliwym ciosem dla Galicyi, która 
pod jego rządami podniosła się z dawniejszego stanu 
opłakanego i jemu jedynie zawdzięcza, że oswobodzoną 
została z żelaznego uścisku, w jakim przez lat tyle 
trzyn^li ją przybysze z nad Dunaju i gorsi od nich 
zniemczali Czesi.

NIEMCY.
w Berlin, 29 lipca. Provinzial-Cor- 

respondenz takie podaje szczegóły o dalszych dys- 
pozycyach co do podróży cesarza Wilhelma: Po ukoń­
czeniu kuracyi w Gastein w dniu 9 sierpnia, gdzie ce­
sarz Wilhelm z pomyślnym skutkiem pije wody, po­
wróci takowy do Berlina i aż do 15 sierpnia zabawi 
na zamku Babelsberg, zkąd uda się na uroczystość 
odsłonięcia pomnika Hermanna w teutoburskim lesie, 
a następnie obecnym będzie przy ćwiczeniach jesien­
nych korpusu gwardyi pod Berlinem i Poczdamem, 
wreszcie uda się do Szląska na rewją 5 i 6 korpusu. 
W dniu 19 września pojedzie do Rostoku na manewra 
9 korpusu a 22 września obecnym będzie ćwiczeniom 
eskadry pancernój pod Warnemunde.

Wiceprezes gabinetu Camphausen spodziewanym 
jest około połowy sierpnia z powrotem w Berlinie a hr. 
Eulenburg już przy końcu tego tygodnia. Minister 
wyznań dr. Falk wyjeżdża w dniu 10 sierpnia do wód 
morskich Maria Lyst.

Zarządzony przez radę związkową zbiór materya- 
łów w kwesty i robotników, czyli stósunku pracujących 
po fabrykach do ich chlebodawców, jest już na ukoń­
czeniu a obszerne w tój mierze sprawozdania i opinie 
nadesłane zostaną niebawem ministerstwu handlu. Ma- 
teryały te będą stanowiły podstawę do odnośnych pro­
jektów i wniosków, które przedłożone zostaną parla­
mentowi cesarstwa.

W kołach sądowych objawiają się na nowo życze­
nia podwyższenia odnośnych pensyi, co lubo na czasie, 
nie odniesie tak prędko pożądanego skutku wedle zda­
nia dzienników. To tóż adwokatura pozyskuje sobie 
coraz więcej sił prawniczych a brak sędziów staje się 
coraz dotkliwszym. W razie wolnój adwokatury, do 
jakiej przyjść ma niezadługo, będzie w interesie rządu 
podwyższenie ponowne płac sędziom.

Wbrew dotychczasowym doniesieniom, pisze 
W e s t f. M e r k u r, że biskup paderbornski Konrad 
znajduje się dotąd na fortecy Wesel, lubo od dwóch 
już tygodni przesłał prośbę z załączeniem świadectwa 
powiatowego fizyka o pozwolenie wyjazdu do wód. — 
Poszczególne rejencye monarchii przesyłają obecnie 
klasztorom szemata do wypełnienia, celem wprowadze­
nia w życie prawa o nadzorze państwowym nadjjtómi 
klasztorami, które mają być cierpiane w monarchii. — 
Szemat taki zwróciła bez wypełnienia przełożona pe­
wnego klasztoru — wedle Germanii — z tern nad­
mienieniem, że takowy obejmuje pytania odejmujące 
klasztorom wszelką wolność co do rozporządzania środ­
kami utrzymania i członkami klasztoru, przez co ucier­
pieć musi religijny charakter klasztorów. Ciekawość 
jaka będzie w tej mierze odpowiedź rządu i jakiej jój 
następstwa. — Walne zebranie katolików Niemiec od­
będzie się w Fryburgu w dniach od 1 do 4 września. 
Germania ogłasza odnośną odezwę.

F R A N C Y A.
Paryż, 27 lipca. Wczorajsze oświadczenia 

wiceprezesa gabinetu p. Buffeta co do stanu oblężenia 
napotkały w całój niezależnej prasie, nie wyjmując na­
wet zachowawczój, na ostrą krytykę z domieszką gorz- 
kiój ironii, jak w Opinion nationalei XIX 
S i e c 1 e. Nikomu nie może się w głowie pomieścić, 
aby minister Francyi mógł tak lekceważąco, tak cyni­
cznie wyrażać się o interesach i prawach własności

Drżałem każdą rażą, gdy zbliżała się do klatki 
w lekkim, krótkim, opiętym kaftaniku, uwydatniającym 
nie tylko formy prześlicznój jój kibici, lecz zasłaniają­
cym ją zarazem przed zarzutem, jakoby wstępowała 
w codwoje klatki w ukrytój pod suknią koszulce dru- 
cianój. Całą jój bronią były błyskawice iskrzących się 
jój ócz. A gdy na widok zbliżającój się pogromicielki 
straszny tygrys podniósł prześliczny i okropny zara­
zem łeb, gdy rozwarł swą paszczę najeżoną ostremi 
zębami i odezwał się głuchym, przeciągłym rykiem, 
i gdy z majestatycznym gniewem spojrzał na szaloną, 
ośmielającą się zakłócać jego spokój — przyczóm ślipie 
jego rzucały do koła czerwone błyskawice — o wtedy 
ścinała się krew w żyłach wylękłego widza. Dziew­
czyna sama jedna stała jak wryta w rogu klatki, a wy­
ciągając rękę ku rozjuszonemu tygrysowi, utkwiła 
w nim iskrzące swe oczy. I tak stała przed majesta­
tem brutalnej i dzikiej siły, gdyby czarodziejska statua, 
która spoziera na nas, choć zdaje się być z marmuru.

A ryk tygrysa, co przed chwilą aż drżał w po­
wietrzu, słabł ,coraz bardziój, ąż w końcu gubił się 
w cichym, ledwie dosłyszalnym, urywanym pomruku; 
poczóm tygrys odwracał głowę i zdawał się przyznawać 
do przegranóji / Pó chwili zaś wstydząc się niejako swój 
słabości, zwraćał się ku widzom, wył nielitościwie, ude­
rzał łapami 6 pręty żelazne, jak gdyby chciał odezwać 
się do publiki : „Cóż się tak gapicie? To sprawa mię­
dzy mną a nią, wam nic do tego!“ I odwracając się 
nagle pochylał głowę, przybierał postawę pokornego 
niewolnika, a czołgając się ku czarownój dziewczynie, 
dotykał się łbem jój sukienki i wspinał się ku dłoni cza­
rodziejki — bezwstydny!

Dziewczyna jednakże cofała natychmiast swą rącz­
kę, a tupając malutką nóżką wołała donośnym głosem : 
„Na miejsce!“ Na rozkaz ten tygrys królewski cofał 
się na drugi koniec klatki, kładł się tutaj i ukrywał 
prześliczny swój łeb między przednie łapy; drżał na 
ęałćm cielsku i pomrukiwał od czasu do czasu, jak

prasy. Stan oblężenia — mówił minister Buffet z ca­
łą otwartośeią — nikomu czuć się nie daje, a konie­
cznym jest dla dziennikarzy i nieocenionym jako pre­
wencyjny środek. Władze nie potrzebują zbyt często 
posługiwać się swemi wyjątkowemi prawami, obawa 
przed niemi zrobi swoje. Zakazuje się raz na zawsze 
zakładania nowych pism: na cóż bo rnaią powstawać 
skoro je natychmiast można zawiesić? Są to słowem 
stare rezonady dyktatury, teorye pp. Persigny i Espi- 
nasse, tylko w brutalniejszy nieco wypowiedziane sposób. 
P. Buffet poszedł nawet dalej i na jednórn z ostatnich 
posiedzeń Izby oświadczył, że prawo stowarzyszeń z r. 
1868 jest zdaniem jego za bardzo liberalnóm. Odpo­
wiada mu na to dzisiejsza F rance przytaczając wła­
sne jego słowa, jakie wypowiedział w ciele prawodaw- 
czem w czasie obrad nad prawem o stowarzyszeniach 
a. które zadają wyraźny kłam dzisiejszemu postępowa­
niu wiceprezesa rady ministrów.

Bonapartyści tryumfują i chcieliby zrobić kapitał 
z tego, że lewica porzuciła już myśl stawiania dalszych 
wniosków mających na celu rozwiązanie Zgromadzenia 
narodowego. Orgnna ich idą nawet dalej i starają się 
przedstawić marszałka Mac-Mahona i ministra Buffeta 
za swych sprzymierzeńców. Girondin np. powiada 
w ostatnim swym numerze: „Bonapartyści! Jest nas 
we Francyi ośm milionów. Skoro p. Buffet, marszałek, 
p. Broglie, p. Fourtou do nas należą, niebawem mała 
tylko pozostanie liczba przeciwnego obozu. Gdy trzecie 
cesarstwo ogłoszonóm zostanie, każdy będzie chciał do 
niego należeć. Sędiiowie, prefekci i merowie, ducho­
wieństwo i armia — wszyscy widzą tylko zbawienie 
W cesarstwie.“ W tym duchu przemawiają już bona- 
partystowskie organa prowincyonalne i już, już widzą 
wjeżdżającego w bramy Paryża w tryumfalnym pocho­
dzie młodego syna cesarzowój Eugenii. Zawodne są 
przecież nadzieje bonapartystów, za słabe ich siły, aby 
mogły się oprzeć postępowi czasu i głęboko już w kraju 
zakorzenionój republikańskiój idei. Potwierdza się 
bowiem jak najzupełniój, że prezydent rzeczypospolitój 
w podróży swój po powodzią nawiedzonych departa- 
tamentach wszędzie a zwłaszcza w Tuluzie doznał re­
publikańskiego tylko przyjęcia. Prefekt z Sandrans, 
bawiący od dni kilku w Paryżu, potwierdził okoli­
czność tę publicznie w wielkiój sali wersalskiego ho­
telu des Réservoirs a zapytany przez kilku deputowa­
nych prawicy w tój mierze, odpowiedział, że w Tuluzie 
na widok Mac-Machona wołano tylko: „Niech żyje 
rzeczpospolita ? “ Que voulez vous? — dodał 
prefekt — nousnepouvous pas empêcher 
cela. Jeżeli minister Buffet występował w ostatnim 
czasie w tak skrajno-reakcyjny sposób, nie innój na­
leży to również przypisać okoliczności, jak że za by­
tności swój na Południu przekonał się o republikań- 
skiem na wskroś usposobieniu tamecznej ludności, czego 
wcale sig nie spodziewał po sprawozdaniach w tym 
względzie prefektów.

Presse donosi z Wersalu, że Zgromadzenie nie 
będzie się mogło rozejść przed 10 sierpnia, gdyż obra­
dy nad budżetem i prawo o radach jeneralnych muszą 
być koniecznie załatwione. Komisya inicyatywy par- 
lamentarnój przedłoży nadto Izbie sprawozdanie swe 
dotyczące zniesienia stanu oblężenia i zażąda przed 
feryami jeszcze ostatecznej w tój mierze uchwały. < 
National dodaje, że na dzisiejszój radzie ministrów 
uchwalono przedsięwziąć trzecie czytanie prawa wybor­
czego do senatu przed rozpoczęciem wakacyi.

Składki na powodzią dotknięte południowe Francyi ’ 
departamentu dowodzą jak najwymowniój ofiarności ! 
i patryotyzmu jój synów. Składki te rozpisano żale- i 
dwie parę tygodni temu a już na ręce prezydentowój i 
i jeneralnych komitetów prowincyonalnych złożono 12 ' 
milionów gotówką nie licząc w to ani składek zebra- j 
nych przez niezależne dzienniki i inne prywatne ; 
osoby. Ofiarność to nie lada, — poczucie obowiązku 
i miłość bliźniego w tak na wskroś materyalnym du- ! 
chu czasu zwłaszcza, bez granic! Centralny komitet ' 
zebrał się w dniu dzisiejszym, wedle urzędowego dzień- ’ 
nika, pod przewodnictwem marszałkowój. Zapadłe u- 
chwały przekazują 6,400,000 fr. na odbudowanie i na- j 
prawę domów mieszkalnych, 2 miliony na zakupno ; 
bydła a 340,000 fr. postanowiono rozdzielić pomiędzy • 
departamenta wedle potrzeby. Gmina paryzka uchwa- i 
lila nadto 200,000 fr. rozdzielić w następujący sposób: ’ 
100,000 fr. przekazać departamentowi Haute Garonne, 
40,000 fr: Tarn et Garonne, takąż samą sumę departa­
mentowi Lot et Garonne a 20,000 fr. Ariège.

Jenerał dywizyi Borel ma być zamianowanym sze­
fem jeneralnego sztabu jenerała Ladmirault, dowódzcy 
pierwszój wojskowój dywizyi w miejsce jener. Saget. 
Borel był szefem jeneralnego sztabu marszałka Bazai- 
ne’a w Metz i wysłanym był swego czasu w tajnój 
misyi do hr. Moltke w Wersalu.

gdyby robił sobie wyrzuty, iż pozwala dręczyć się 
słabój dziewczynie.

Następnie zbliżała się doń pogromicielką przema­
wiając łaskawie i łagodnie; pieszcząc się z nim doty­
kała się dłonią jedwabnój jego sierci i rzucała się ca­
łym ciężarem na cielsko dzikiego zwierza. Prześliczna 
to, bo przypominająca drugę Ariadnę grupa, lecz przej­
mująca zarazem grozą! Szeptała mu coś do ucha, 
obejmowała jego szyją i wspierała swą głowę na łbie 
tygrysa.

Wspaniały zwierz przyjmował chętnie i łaskawie 
wszystkie te umizgi; nie mruczał, a wśród głębokiej 
ciszy można było posłyszeć wydobywający się z piersi 
jego gorący, niecierpliwy, syczący oddech. . ..

W tój chwili publiczność nie mogła się powstrzy­
mać, aby nie wybuchnąć głośnemi, przeciągłemi okla­
skami, ale równocześnie zrywała się piękna Szwedka i 
jednym skokiem była przy roztwartych dla niój drzwiach 
klatki, podczas gdy spłoszony tygrys rzucał się za nią 
z wściekłym rykiem a znalazłszy się sam w klatce wył 
okropnie i stroił najdziksze grymasy.

Podobne sceny powtarzały się codziennie/ Rywal 
mój bywał raz w lepszym, drugi raz w gorszym hu­
morze ; zdarzały się przedstawienia, na których z wielką 
tylko trudnością udawało się czarodziejce utrzymać go 
na wodzy; zdarzało się także, że ignorował ją zupełnie i 
zdawał się, jak gdyby nie uważał jój obecności w 
klatce; inną rażą kładł się w chwili rozpoczęcia wido­
wiska pod drzwiami klatki a zatarasowawszy wejście 
uniemożliwiał przedstawienie. Wtedy i Karolina nie 
pokazywała się.

Czarodziejce mojój było na imię Karolina.
Teraz pojmie każdy, iż obawy moje nie były płon­

ne i że nie bez przyczyny drżałem codziennie o ■ 
Karolinę. i

Już sama myśl, iż życie ubóstwianój kobiety wisi ' 
przez ćwierć godziny każdego dnia na nici pajęczój, ! 
którój jeden koniec owija szyję tygrysa, jest okropną >

WŁOCHY.
Kiym, 27 lipca. Komisya śledcza w spra­

wach sycylijskich ma dopióro z końcem sierpnia lub 
z początkiem września zjechać do Sycylii. Korespon­
dent palermiński do Gaz z. di V e n e z z i a ubolewa 
nad zwłoką. „Bezpieczeństwo publiczne, pisze on, ze­
wsząd zagrożone: tajny związek, którego ramię spra­
wiedliwości nie dosięga, wymaga koniecznie nadzwy­
czajnych środków; jeźli się chce raz koniec położyć 
rabunkom i rozbojom, nie można ścierpieć, żeby tajny 
spisek stał po nad sprawiedliwością i otwarcie mówił 
że jest sam dla siebie sędzią, jak się to u nas dzieje. 
Wprawdzie ilość zbrodni zmniejszyła się od niejakiego 
czasu, bandy brygantów słabsze, ale wszystko to nie 
może zaspokoić, jak długo po wsiach i miastach otwar­
cie. uganiają się pomocnicy bandytów, i nie ma zbro­
dni, którójby się nie dopuszczali. Agitacya przeciw 
nowym ustawom bezpieczeństwa w Palermo jest bardzo 
słaba i małoznacząca, komisya śledcza może liczyć na 
,bardzo serdeczne przyjęcie w sycylijskiej stolicy.“

HERCOGOWINA.
Z pola walki nie odbieramy dziś żadnych waż­

niejszych szczegółów, te jednakże wiadomości jakie nas 
; dochodzą w sprawie powstania hercogowińskiego mó- 
; wią za tóm, że powstanie rozrasta się szybko i coraz 

wybitniejsze przybiera cechy. Dziś już nikt nie ośmieli 
- się powiedzieć, że ruch nad Narentą jest wcale niebez­

pieczną ruchawką, która jeśli nie zgaśnie sama przez 
się pryśnie na widok kilku stalowych dział Kruppa 
lub kilkuset karabinów odtylcowych. Porta sama na- 

, wet przestała tak złudnym oddawać się nadziejom, — 
a ostatnie potyczki otworzyły jój niezawodnie do re­
szty oczy.

i Polem walki jest obszar tworzący trapez od połu- 
' dniowego Zachodu ku północnemu Wschodowi tj. ku 
i Serbii wysunięty, którego bok południowy daje Gabela 
' (nad Narentą, tuż naprzeciw dalmatyńskiego miasteczka 

Metkowicz), północny zaś miasta Mostar i Newesina. 
| Przestrzeń to dość znaczna, oblana na całym boku pół- 
, nocno-zachodnim Narentą. Na przestrzeni tój uwija 
! się, jak donoszą do zagranicznych dzienników, kilka 

tysięcy powstańców, a przeto siła, która w danych wa­
runkach może zmierzyć się z przeważającóm siłą i uzbro­
jeniem wojskiem tureckióm. Że powstańcy nie myślą 
o kapitulacyi i że nie myśleliby o niój wtenczas nawet, 
gdyby z góry wiedzieli, że rozpaczliwe ich usiłowania 
nie odniosą pożądanego skutku, za tóm wszystko zdaje 
się przemawiać. W Turkach na widok oporu, którego 
w pierwszój chwili wcale się nie spodziewali, -rozbu­
dziły się tygrysie zapędy, a sądząc po proklamacyi 
Derwisza Paszy przypuszczać należy, że władze turec­
kie trzymać się będą wiernie starój polityki okrocień- 
stwa, niezdolnój zrozumieć głębszój polityki łagodności. 
Jakoż w tój mierze dali już namacalne dowody.

Półurzędowa A g r. Z tg, która jest nader oględną w 
podawaniu wiadomości jakichkolwiek nie mających za 
sobą wiarogodności, zawiadamia, że Turcy zamordowali 
księdza Karnała Franciszkanina, nader popularnego w 
Hercogowinie, który niedawno imieniem Serbów ture­
ckich witał cesarza Franciszka Józefa, i że głowę jego 
obyczajem barbarzyńców obnosili zatkniętą na żerdzi 
po wsiach i siołach, które to okrucieństwo do najwyż­
szego stopnia rozjątrzyło ludność chrześeiańską i do­
dało nowych żywiołów do powstania, zwłaszcza że Tur­
cy grożą rzezią skoro uporają się z powstańcami.

Dowodem, że powstanie nie jest bez żywotnych 
pierwiastków i że grozi zawikłaaiem, jest ów ruch dy- 
plomacyi, jaki zapanował od chwili, gdy powstanie 
stało się faktem dokonanym. Ambasador rosyjski w 
Carogrodzie, który przebywał dotychczas u wód nie­
mieckich, skrócił urlop i udał się do Wiednia, dokąd 
powrócił również hr. Andrassy. Wojewoda czarnogór­
ski Plamenac bawi również w Wiedniu, dokąd go wy­
słał ks. Czarnogóry w sprawie powstania hercogowiń­
skiego. Frankf. Ztg wie już nawet o naczelnym 
wodzu powstańców, donosi bowiem że naczelny wódz 
powstania hercogowińskiego pisze memoryał (?) do 
trzech dworów cesarskich z przedstawieniem nieszczę­
snego położenia mieszkańców Hercogowiny i z prośbą 
o interwencyą mocarstw w celu wyswobodzenia tego 
kraju z pod jarzma tureckiego.

Może Frankf. Ztg będzie umiała coś więcój po­
wiedzieć o tym memoryale, niemniój o naczelnym wo­
dzu, co się nas tyczy, nie znaleźliśmy nigdzie wzmian­
ki ani o jednym ani o drugim. W ogóle wszelkie do­
niesienia z pola walki, niemniój wszelkie wiadomości 
o usposobieniu Serbów i Czarnogórców ostrożnie należy 
przyjmować. Przesada jest tutaj nieuniknioną, a po- 
zostaje ona w związku z usposobieniem tego co podaje 
tego rodzaju wiadomości. Interesem Hercogowińców i 
i pobratymczych im Słowian południowych jest dowo-

i wiodącą na pokuszenie nerwy najsilniejszego śmier­
telnika.

Jednakże nie sama ta myśl sprawiała mi męczar­
nie; trawiła mnie zazdrość, która szeptała mi ciągle: 
ubóstwiona twoja ma kochanka — tygrysa.

Zdawało mi się, że Karolina obdzielając pieszczo­
tami tygrysa, okrada mnię; a gdy rękoma swemi opla­
tała kark dzikiego zwierza, krew uderzała mi do głowy 
a ogień nienawiści i zazdrości wypalał moje lica. Ta 
bestya szczęśliwszą jest odemnie!

I codziennie takim przypatrywałem się scenom. 
Nie opuściłem żadnego przedstawienia. Towarzyszyłem 
menażeryi z miasta do miasta. Cały jój personał znał 
mię jak zły szeląg.

Od czasu do czasu udało mi się pomówić słów 
kilka z Karoliną — lecz rozmowa ta krótka, urywana, 
zawiązywała się i kończyła zazwyczaj, gdy Szwedka 
igraft z tygrysem. Oddzielały mnie od niój pręty 
klatki, a między mną a nią stał mój rywal.

— Czyyńie boisz się, pani,, by cię zwierz ten dziki 
nie rozszarpał? — zapytałem się razu pewnego Karo­
liny, a to w chwili, gdy ugłaskawszy tygrysa i przy­
tuliwszy swą głowę do lśniącego łba jego mogła bez 
obawy poświęcić mi kilka sekund.

— Znam kobiety — odpowiedziała mi na to z u- 
śnrechem — które igrają z niebezpieczniejszemi o wiele 
zwierzętami.

— Doświadczam czegoś podobnego na sobie.
— A więc masz się pan za tak niebezpiecznego?
— Dla pani z pewnością nim nie jestem.
—- Rozdarłżebyś mnie, gdybyś był w miejscu ty­

grysa ?
Na honor, na zapytanie podobne trudno mi było 

w lot odpowiedzieć. N;e przygotowałem się na nie. 
Rozpamiętywując moją przeszłość nie mógłbym gnie­
wać się na tego, ktoby z pewnóm niedowierzaniem 
przyjął przeczącą odpowiedź.

(Ciąg dalszy nastąpi). 
iigBgn



dzić, źe powstanie jest bardzo silne, interesem zaś Tur­
ków i oddanych im dzienników wiedeńskich jest do­
wodzić całkiem czegoś innego, a zwłaszcza że powsta­
nie w Hercogowinie żadnych nie ma widoków. Co się 
nas syczy, będziem się starali jak najwięcój niezależne- 
mi posługiwać źródłami i dawać wierny, ile się da, 
obraz wypadków hereogowińskich.

Z Cetynii piszą pod dniem 24 bież. mieś, do 
Augsbnrger A 11 g e m e i n e Z t g.: „Nikt nie bę­
dzie mógł zarzucić Czarnogórze, jakoby nie zachowała 
w obec wypadków w Hercogowinie względów neutral­
ności. Nawet najzawziętsi nieprzyjaciele Czarnogóry 
zmuszeni są przyznać, źe w obec takich rokoszów, jakim 
jest hercogowiński, wielką między dawniejszy a dzisiejszą 
postawą dostrzedz można różnicę. Książę i wojewodowie 
czarnogórscy czynią co tylko jest w ich mocy, by zacho­
wać neutralność i powstrzymać Czarnogórców przed 
spieszeniem na pomoc swoim braciom. Ciężkiemi karami 
zagrożono tym, coby się ważyli przekroczyć granicę 
czarnogórską. I to bardzo wiele już znaczy. Kto tyl­
ko odrobinę obznajmiony jest z stosunkami w tych 
krajach, — a zwłaszcza stosunkami Czarnogóry, — 
kto zna kraj tutejszy i jego mieszkańców, —• ten 
musi przyznać, — że utrzymanie neutralności
jest prawdziwą sztuką. — Zasługa w tej mierze 
należy się z jednej strony księciu, który miał odwagę 
postawić na kartę dotychczasową swą popularność i 
zakazać tego pod karą Czarnogórcom, co uważano do­
tąd powszechnie za najświętszy obowiązek, z pod któ­
rego żadnemu nie wolno było wyłamywać się Czarno- 
górcowi. — Z drugiój strony należy Czarnogórcom 
wszelką oddać sprawiedliwość i wyznać, źe z zaparciem 
swych najdroższych uczuć spełniają rozkazy księcia. 
Trzeba znać uczucie narodowe Czarnogórców, ich nie- 
powściągnioną żyłkę do wojaczki i nienawiść do Tur­
ków, by zrozumieć czćm dla nich w tych warun­
kach jest „neutralność Czarnogóry.“ Pokazało się to 
już z okoliczności katastrofy podgorzyckiój a późniój 
z okoliczności ucieczki uskoków hereogowińskich na 
terytoryum czarnogórskie.

Ależ wszelka powściągliwość musi mieć swój ko­
niec, wszelka cierpliwość musi ustąpić, jeśli się widzi, 
Ż8 ten, na którego korzyść najściślćj przestrzega się 
neutralność miasto wdzięczności obsypuje stronę prze­
strzegającą neutralność zarzutami, co więcej, jeśli wprost 
zarzuca, że strona ta wywołała i podtrzymuje powsta­
nie w Hercogowinie. Najświeższa nota tureckiego mi­
nistra spraw zagranicznych, tudzież wycieczki oficyal- 
nych carogrodzkich dzienników uwidoczniają nam jakto 
W. Porta umie oceniać zasługi księcia Mikołaja około 
utrzymania neutralności. Koncentracya wojsk na gra­
nicy czarnogóskiój,_ tudzież wybryki, jakich dopuszczają 
się Turcy na granicy, sę dostatecznym powodem, by 
Czarnogórcy we wszystkich częściach kraju oświad­
czyli się bezwzględnie za akcyą. Książę nagabywa- 
pym jest codziennie, by cofnął wydane rozporządzenie 
i ratował honor kraju i narodu przed tą, jak ją Czar­
nogórcy nazywają „szpetną i upokarzającą neutralno­
ścią.“ Ludność jest w wysokim stopniu rozdrażniona 
a ks. Mikołaj zaprawdę ważyłby się na krok niebez­
pieczny, gdyby chciał w takiej chwili jak obecna, gdy 
powstanie przybrało już rozmiary nakazujące spodzie­
wać się, że walka będzie długą i straszną,“gdy Turcy 
na ogłoszenie neutralności odpowiadają oskarżeniami, 
groźbami a nawet otwartemi krokami nieprzyjaznemi, 
gdy na granicy czarnogórskiój dopuszczają się najwy- 
uzdańszych wybryków, gdyby powtarzam, “chciał w ta- 
kińj chwili upierać się przy dawnych rozpor radzeniach 
ogłoszonych, jak wiadomo, wśród odmiennych od dzi­
siejszych okoliczności. Książę Mikołaj naradzał się 
już z wojewodami a przyjąć należy, że uchwała, jaka 
powziął książę wspołem z wojewodami, odpowie inten- 
cyom narodu i będzie zarazem zgodna z interesami 
kraju i tronu.

W przypieku zas donosi korespondent augsbur­
skiego dziennika: W tój chwili donoszą z Skutari, że 
rzekomy kapitan austryacki O. G., który zajmował się 
zdejmowaniom planów (niezawodnie niewinny turysta 
uprzyjemniający sobie wolne chwile szkicowaniem kra­
jów górzystych) został aresztowany przez władze tu­
reckie i odstawiony do Skutari.

Z Carogrodu piszą zas w sprawie powstania 
w Hercogowinie do Neue freie Presse pod dniem 
22 bieżącego miesiąca: „Łatwo pojąć, że o niczem 
tutaj nie mówią jak o zaburzeniach w Hercogowinie. 
Nawet sprawy finansowe schodzą, mimo wielkiój ich 
wagi w obec wypadków hereogowińskich na drugi plan. 
Zwroty jaki przybrały tamże rozruchy, każę ciężkie 
przewidywać zawikłania. Wiadomo, że Porta wahała 
się długo wystąpić z bronią w ręku przeciw powstań- 

e Nie podobna jój jednakże czynić z tego zarzutu.
Obawiała się, by przedwczesną zbrojną interwencyą 
nie wywołała w całój prowincyi niebezpiecznego roz- 
drażnienia i nie ściągnęła na siebie nagany mocarstw 
i opinii publicznćj. Chciała przeto z początku próbo­
wać drogi pojednania, a wiadomo, że próba ta wypa­
dła najfatalniój. Obecnie ruch nabrał siły, a jeśli nie 
mylą wszystkie mformacye, rozrasta się z dniem każ­
dym. Nadeszła przeto dla Turcyi chwila wystąpienia 
zbrojno, to tóż nakazano Derwiszowi Paszy, by wyru­
szył na czele wojsk swoich przeciw powstańcom, 
irzy bataliony wyruszyły już w pole z rozka­
zem otoczenia powstańców i zawezwania ich do 
posłuszeństwa. (Wiadomo już jaki los spotkał tę wy­
prawę. Powstańcy rozpędzili wojska tureckie, Przyp. 
Red. Dzień. Pozn.) Słychać jednakże, że pow­
stańcy postanowili walczyć do ostatnićj kropli Krwi. 
Szeregi ich wzmacniają się ciągle a położenie ich jest 
tego rodzaju, że mogą stawić czoło wojskom regular­
nym. Mówią również, że między powstańcami znaj­
duje się wielu katolików, a co gorsza, że nawet Mu- 
zułmame i Hercogowińczycy stają po stronie rokoszan, 
laka przynajmnićj krąży pogłoska w kołach dyploma­
tycznych. Objaw taki byłby bardzo niebezpiecznym, 
niebezpieczniejszćj jednakże natury byłaby wiadomość, 
że i Albanczycy biorą udział w powstaniu. Wkrótce 
niezawodnie dowiemy się, jaki obrót wezmą tamtejsze 
sprawy. Tymczasem obawy są bardzo wielkie, świat 
bowiem cały ofieyalny jest przekonany, że powstanie 
ukryta przygotowała ręka i że pobór podatków czy 
dziesięciny był tylko pozorem do podniesienia rokoszu. 
Powstańcy szli niezawodnie za danym hasłem i słu­
chają ukrytych rozkazów. Wśród tych okoliczności 
sprawa może tylko się pogorszyć.“

Nie zapominajmy, że to wszystko pisze N. freie 
Presse, organ pozostający w ścisłych stósunkach z 
poselstwem tureckićm i pragnący z całój duszy nadać 
wypadkom w Hercogowinie jak najmniejsze rozmiary.

T U R C Y A.
* Carogród, 26 lipca. Do augsb. A11. Z t g pi­

szą z Carogrodu, że me małe tamże przed niejakim czasem 
zrobiło wrażenie doniesienie dziennika D ż e r e d e i 
H a v a d i s, wedle którego rząd turecki postanowił od­

wołać. wszystkich kształcących się za granicą tureckich 
młodzieńców. Wiadomość ta tak wydała się potworną, 
że nie chciano jój z początku wierzyć; późniój wia­
domość tę zmodyfikowano w ten sposób, że rozporzą­
dzenie rzeczone odnosi się do tych, co pospieszyli za 
granicę celem zbadania nowoczesnych wynalazków, wy­
kształcenia się w mechanice, technicznym zawodzie, nie 
zas uczniów medycyny, praw itd. Tymczasem pokazu­
je się, że doniesienie wyż wzmiankowanego dziennika 
prawdziwóm jest co do słowa, a prasa tutejsza tak wy­
jaśnia motywa onego ukazu: Pokazało się, że wysy­
łanie. na koszt państwa młodych Turków za granicę, 
chybiło swego ceiu; młodzi ci panicze przyswoili sobie 
na obczyźnie niepotrzebne cudzoziemskie idee, prze­
stawali być|Turkami i stawali się tóm samóm za po­
wrotem niezdolnymi do służby publicznej. Wychowani 
w Paryżu wyrastali na nieudałe kopie Francuzów ; w 
Anglii, nasiąkali angielskiemi ideami; wychowani w 
Berlinie marzyli o piwie i Bismarcku a powróciwszy 
do kraju, stawali się gorszymi fanatykami niźli ci, co w 
kraju pozostali.“ Prawdą jest, że ¡niektórzy tureccy 
młodzieńcy za powrotem do ojczyzny stawali się niepo­
prawnymi fanatykami, źe wielu z nich przyswajało 
sobie prędzój ujemne niż dodatnie strony narodów, do 
których wysłano ich na naukę, lecz nie tu szukać wła- 
ściwój przyczyny odwołania kształconych się za gra­
nicą Turków. Jądrem rzeczy są tutaj finanse, a po­
nieważ rząd turecki zabrał się na gwałt do robienia 
oszczędności przeto ofiarą tój oszczędności padła naj­
pierw kwota na subweneyonowanie uczącój się za gra­
nicą młodzieży , kwota zresztą obracana na cel bardzo 
a bardzo niepopularny u ludności tureckiój.

Telegramy.
(Z biura Wolffa.)

Augsburg, 29 lipca. Augsb. A11 g. Z t g. 
potwierdza podaną przez wyrzburskie dzienniki wiado­
mość, że kanonik Melchior Hohn w Wyrzburgu z po­
wodu glosowania z liberalnóm stronnict wem pociągnię­
tym został do odpowiedzialności przez biskupi ordyna- 
ryat wyrzburski. Skutkiem zas odpowiedzi, że w pra­
wie swóm wyborczóm niezależnym jest porówno z in­
nymi obywatelami państwa, złożonym został przez bi- 
skupa aź do dalszego z duchownego urzędu. Hohn 
zaniósł przeciw wyrokowi biskupa apelacya do mini­
sterstwa.

. Bern, 29 lipca. Pomiędzy robotnikami zatru­
dnionymi przy budowie tunelu św. Gottharda wybuchł 
strejk, w którym udział wzięło 2200 robotników. Strej- 
kujący uzbroili się i osaczyli tunel ku Goeschenen. 
Rząd z Uri wysłał kompanią piechoty celem przy­
wrócenia porządku.

WIADOMOŚCI MIEJSCOWE I POTOCZNE. 

Pozuan, 30 lipca.
^nin wczorajszym 2 domu Przy Półwiejskiój 

ulicy wyprowadzono na cmentarz świętomareiński zwłoki ś. p. 
K a rola Maron s ki e go. Kondukt pogrzebowy prowadził 
ks. proboszcz Bażyński w towarzystwie kilku kapłanów. Oprócz 
k°tnrańZySZy 82t"kl drukarskiej, kolegów zmarłego, nadto reda- 
tworeył P'rrtak'pogrzebowy 8^° PrZyi3CiÓ‘ ‘

■ rh łr^Zo*x£r?y^°!f’natn^ P°u°wnie, że z dniem 5 sierpnia 
, rb. traoą wartość dziesięciotalarowe banknoty banku wejmar- 
• a WI?° 'P08,ada banknoty takie, powinien takowe je-
1 kowflub fllii7ego w™Se.ZapreZeQt°WaÓ weimar8kiea>“ ba“-

ynacynin* ^°da w- ?Val,'cie w skutek ostatnich deszczów 
o blisko dwie stopy, urosła, a obawiają się, że 

jeszcze o da sze dwie stopy urośnie. Wedle wodomierza przy 
stóp^calT8^1111 mO3O!0 dochodziła dziś rano o 8 godzinie do 5

td Do.ni.esi®nia pohcyjne. Zgubiono portmonetkę z 3
i r,<5n, p h“? 2 dyamentem na drodze z W. Garbar 
i podróżna S,JUb do Wronieckiśj ulicy; znaleziono torbę 
' pół miary meUowój“' 1 ab'“’ czarny kaP8l°82 Pniowy i

d , * Niektóre król. urzędy robią już przygotowania
do wyborów, z jakich powstać mają dozory kościelne i ra-
wedfe“ńowói ZXfJadzić S'? j"a,ąoe p° parafiaoh katolickich 
weale nowej ustawy o zarządzie majątku kościelnego.

»Prostowanie. W sprawozdaniu toruńskiego To-
numeral Wn°n»i‘£0We^° za kwartał "biegły, zamieszczouśm w 

umerze 170 Dziennika Poznańskiego, Dodanóm zostało“Sos? W»!? 8/ fen- ~ SaldPo° to Mnak“:
py . C°P’? d) 82 fen. leoz wedle sprostowania
Gazety*Toruńkićj 61,388 Jtp 72 fen.
akt cka™ praWCy zabarzeń w królewskiej Hucie, jak ioh 
szvwem? ^XanaZy"8i’ ltóriSy dnii 10 bm-’ »Powodowani fał- 
nrzvh^ć ¡^ai“”’ i’^°iy 8tar°katolicki ksiądz Kamiński miał 
P i-ai?a; d^ krdlewskiej Huty w zamiarze zmuszenia dziatwy 
Ll-am do Praygt4Pienia do stsrokatolioyzmu, obiegli dom 

kj8y’ g7rałt8IB. uprowadzili z niego swe dzieci i stali się po-
H-atk^rJabl?irS!e.nia 8P°kojQośei publioznćj, stawali dnia 26 przed 
o,ntkT’ 8^du, k.rym'nal[1ego w Bytomiu. Akt oskarżenia dzieli 
20 knhiot011^0^ 1 O8karz.one na 6 seryi. Do pierwszój zalicza 
rii»nra#. 0 zbiegowisko i zamierzone najśeie
w »hino-JL?!11*’- l?,.osdb> fi- 8 mężczyzn i 4 kobiety o udział 
»Tadn5i£°WUi^U’-nl8mn,ś> 0 to> że-ns trzykrotne zawezwanie u- 
™£?“,ka P?boyl ?le rozeszły się do domów; do trzeoiój 3 
ipta nnm^r»traox kob’9ty. oskarżając ich raz o przestępstwo ob- 
śtianh J^f8m a "^SPni® o to, że wzięły udział w ozynno- 
ó„„f,™Zmierzil^oycb do przeszkodzenia za pomocą gróźb i u- 
On Pr8®“,.°°y urzędnikom w sprawowaniu ioh urzędowania; 
ilimar-T n.fo ’• P(5tśj 1 szóstój zalicza maszynistę Balure, 
sie wa7vitb,dh 1 roboi;n,ka Zydyka, zarzuoająo im, źe dopuścili 

i powyzój wymienionych przestępstw wśród ob-
J^2yCb okoliczności. — Wszyscy oskarżeni tłumaczyli się, 

hvii Z8Z^? ? ffrożacóm ioh dzieciom niebezpieczeństwie, przy- 
«io c«,on-AW1®ksZ^ obawie po nie do szkoły, że nie dopuszczali 

t0W 1 z0,usłuchali rozkazu urzędnika. Z powołanych 
prawy3-1 ?w!adków przesłuchano najpierw burmistrza 

nirtu mn \ • 03wladczył, że dnia 10 maja o godzinie 9 do-
“’„„„h“ kom,8arz Pohcyi Wiesner, że powstał rozruch i że 
tkipm o •ni<iz8. »finmić z pomocą ęiły polioyjnśj. Sku-

ł g° zdai SI^ świadek po zarekwirowaniu wojska w to- 
i pilili a'6 ..01,11 urz?dników policyjnych do szkoły dziewcząt 
tłn.nvPf2.^ 1 t8iU ?ayezwał po trzykroć tłumy do rozejścia się; 
to.« y,zrazo "»lochały rozkazu, po chwili jednakże poczęły się 

czyc na nowo, tak że dopióro oddziałowi ułanów udało się 
fn»;«' k?g°dzinnćm uganianiu się rozpędzić je. Świadek ze- 

je, ze lud był bardzo rozdrażniony i działał widocznie pod
°boycb P°dszeptów. Inni świadkowie zeznają mniej 

(?8lia.1'zeuif1' Trybunał sądowy skazał po dłuż- 
każdf ntd«‘St 12 ^u.b'8? każdą na 2 miesiące więzienia, 6 kobiet 
Kazait na b tygodni więzienia, maszynistę Balurę na 8 miesięcy! enle- ie/n T 9 “• 4 Kobi8ty kaz^ na J^01
dńi u gJ-ib 4 “,a 3 mies,4ce. jedną na 3 tygodnie, jedną na 
dni 14. Kilku oskarżonych uwolniono. > i

w d/)On°?Zii natn z Kongresówki, co następuje: 
Dołożonvoh‘n PiZy ^°pan™ uiaskn w dobrach raroice,
od dZ W ndnT 8 md? Od “■ Wiel°nia, na drodze prowadzącó

? -8’ w Z18ml ‘yubż® dóbr właściciela p. Mag nu- 
. 4go znalezione zostały dwie trumny miedziane i pomnik 

tych^^ne^si^C^b-13!0*6^'1111’ świadczącym, iż w trumnach 
zmarli w r ifi V 8InżątCzartoryskich, którzy
bo czytałem w9tvmWlS<±°-6 tę Poda)? wam l'ako autentyczną, 
ffminv prze-dmiocie złoż°ny ™port przez wójta
d“ei dzteń ńoieph,iPHOWotu Zduńskiego. Naczelnik zaraz na 
trumien k° v arcio oelem zabezpieozenia rzeczonycho tóm nr^r braoia na8i w Księstwie dowiedzieli się
tn^abipifło^1 n,Cb ,wiadomość ta dojdzie prędzój do ks. Czar-

y p?,dotak w Kmgstwie jak i Galioyi zamieszkałych.“ 
nom -„»iomy tę wiadomość z zastrzeżeniom, bo nie wiadomo 
żX’niitdyby .Czartory»oy ta«n pochowani być mogli, zwłaszoza 
J f i«ąoŁ“ ł°b .Z1.emie ru»kie i że nie znajdujemy śladu, by 
w r. 1639 jacy z książąt Czartoryskich zmarli.

(Pizyp. Red. Dzień. Pozn.)

— * Okropny wypadek zdarzył się dnia 20 bm. we wsi 
Vyalewie, w powiecie przemyskim. Bawiąoe tam ohwilowo pa­
nie Aniela hr. Gostkowska i Marya Nowosielska, podozas ką­
pieli w Sanie widząo tonącego wyohowanka swego, chciały go 
ratować i wraz z nim utonęły.
_ ~ Towarzystwo Kredytowe Ziemskie w Królestwie
Dolskiem, którego wielkie zasługi powszechnie są znane i uzna- 
u®> Poruszyło (obecnie nowe, nadzwyczaj ważne zagadnienie. 
Chodzi o założenie z funduszów oszczędzonych przez Towarzy­
stwo dziesięciu elementarnyoh szkół rólniczych i tyluż staoyi 
doswi&dozalnyoh przy tych szkołach, po jednói w każdói gu- 
barmi Królestwa.

* Koleje żalazne. Jednocześnie z pracami około pro­
jektowanej kolei żelaznój z Łaz do Demblina, Kur. Codz. do­
wiaduje się, iż rozpoczęte być mają przedwstępne roboty około 
drogi szynowój z Koluszek do Ostrowca, to jest linii tak zwa- 
nój, górniczej. W Bzinie kommunikaoya ta ma mieć przecięcie 
z ej 10 'wangrodzką, około zaś Chęcin przechodzić będzie tu-

— * Krasiński po czesku. Przed kilkunastu laty wy­
szedł w Pradze w nader pięknym przekładzie czeskim poemat 
¿ygm. Krasińskiego Irydion, poprzedzony u ozonem studyum 
o autorze. Obecnie w czasopiśmie tygodniowóm Lu mir, wy- 
cliodzącem w Pradze, ogłoszono kilka sporych wyjątków z Nie- 
boskiój Komedyi, przełożonej przez p. Fr. Żherskiego. Wia­
domo, ze ten poemat Krasińskiego przełożono tóż w rb. na ję­
zyk rosyjski i ogłoszono w Ruskim Wiestniku w Moskwie, 
lak więc po kilkudziesięciu latach od wyjścia doczekał się 
pobratymci°"aSU jedn®g° roku tłumaczenia na dwa języki

Wedl® statystycznych zestawień Hausnera jeden 
i Jono k-m0, 8r8îwa *°b zab ,j8twa przypada: we Wioszeoh na 
aa non mie»zkaneów, w Hiszpanii na 29,000, w Austryi na 
r,u’ non ™ *} na ^,800, w Prusach na 66,000, w Ilolandyi 
loot »nr,9)' • W krajaoh tych stósunek szkół do mieszkańaów 
jest zupełnie odwrotny.
wvk»-rów Śmiertelność. Vossisehe Zeitung na podstawie 
nJippImok.0Clny0b’ zestawia następujące cyfry śmiertelności w 
mU.,b^JAy0h miastach europejskich: w Berlinie na 10,000 
Mnnt\"0ÓWQQnmier\461’ w P«»zci8 370, w Wrocławiu 360, w 
Monachium 330, w Hadze 326, w Neapolu 324, w Wiedniu 278, 
w iurynie 2o9, w Amsterdamie 258, w Brukselli 244, w Ham- 
burgu ^37, w Londynie 214 a w Rzymie 2G8.
,, , *,da,n Zawisza z Warszawy, znany z licznyoh poszu-
Kiwan archeologicznych, nie mógł w roku bieżącym w jaskiniach 
wmrzehowoa przedsiębrać ponownych badań z powodu, że 
właściciele tój wsi, pp. Ciaputowiczowie, wzbronili mn dalszyoh 
poszukiwań, sądząo, że znajdowane tam przez p. Zawiszę w 
ciągu 4detnioh śledzeń leośoi mamuta, okrzeski krzemienne 
riob ^zudmioty do właśoiciela gruntu należyć powinno, ohoćby 

tu właśnie było) kosztem, trudem i nauką badacza dobyte 
a i i 0yC,IUOŹ8 w »prawaoh archeologii pierwszy to u nas 

wyrpaaeK, trudny do rozstrzygnięnia gdy nie tak łatwo pogo- 
nbi bl3^a. Właśoiciela z przywilejami, jakie daje pożytek na- 
aK’„-i?8Z •' j.d badaoza. Chyba ustawy górnioze tutaj zastó-
sowaeby «g dały. A więo.... ad deliberandum.
«ołołn- u s>ztII"a z naturą. Włoski tragik Sairini, który w 
?8tat“cb 8za8a8b, u»jmniój 50 razy grał w Londynie rolę MOtella“,

da eko niebezpieczniejszy dla występująoyeh z nim 
nn \ nim 1 8rfy8tek> "iż był swego czasu Ira Alridge. Aktorkę, 
a naii m £rab* występująo w roli Desdemony, tak faktycznie 
»a-inrioń 800010 morderstwa, że biedna musiała zaraz po sztuce 
iL-rm Pmuuey lekarskiej. Jeszcze gorzój wychodzi zawsze 
nmvilfr r° £ da£a- W czasie, kiedy taki Jago budzi w 
» mn™ zazurosuego murzyna podejrzenia względem Desdemony, 
<a,aini^i ^rzas?4wszy na niego: „Szelmo!“ rznea go o ziemię, 
mwani.?3kiJ miai pod "ogą ścierkę albo tóż szczotkę do szo- 
annninla,a • CZy 8we®9 k°legę po podłodze, szlifuje nim deski 
w 1 8w.°jej urojonój wściekłośoi puszcza zupełnie wodze,
»rah»., d j n®°ale'1 traktowania „Jagowie“ zawsze żądają 
ki.a7ii7in.d0datkU d° płaoyl 8za^ w)?c ognistego murzyna drogo 
nhni ii ’ P,ÜLnllü0/ego zaczyna już brakować aktorów, ooby oheieli występować w „tragicznój“ roli Jaga.
aiainiz; i-ilai1 dei Aofek. J. I. Kraszewski w swój o- 
Vi,.in, '... or?8P°.ud encyi z Drezna do Bluszeza donosi, iż do 
naiv y £.a{,ezdzala rok ro°znie bardzo bogata rodzina, którój 
Pa^/ia ier,z.D<acz?y majątek pochodził z handlu fiołek dla 
darftnzó ul? ^e> źa około Marsylii istnieją całe gospo-
u-rnhnum i /DI%ce się jedynie uprawą nieśmiertelników na wianki 
grobowe,* które rozchodzą się po całój Europie.
wnn ¿Inh Äiuö- Saint Pierre de Chaiilot odbył się nieda- 
Fryderykiem MathXeW1 Walewakiéj’ oórki hr- Ab«sandra, z p- ’

niedawno, m^ewaf^r^XaPne^L^i7 przyroTdoik ASaisiz- zmarły 
miPMMNP w ‘ oryginalne fantazye. Itak pewnego razu 
żonv która ai^0^111 ,durku zbudzony został rano krzykiem 
rażeniem ithph?!1‘ Zerwiil si? 2 łóżka i ujrzał, jak z prze- 
moia dro<rG>‘‘h ±a??Źl8ą °a zieiB' Pończochę. „Cóż ci to - 
lazł z miópi nn*apytk ?^^as8IZ' iAch! jakiś mały wężyk wy- 
Agassiz. TvltnZ',Cily ‘ T drącym głosem odpowiedziała pani 
sor kładan ° ^ö<^en» duszko ? — zapytał zdziwiony profe- 
we^ora wMn,e naP0wrót do łóżka _ przecie trzy włożyłem
rc?Äxm0-p^ gadzinki d° p°boz8cby>aiby

chane rzecz^ ®£ecklcb drogach żelaznych dzieją się niesiy- 
wrócić z nnrtii ^.ze.sz!ym tygodniu np. chciał król Jerzy po- 
iednak stanpH lrei3kiego do Atan, koło grobu Karasakiego pomoL sn?, “d38Zyna z powodu brak0 j gdy nie nie
zwać ze sUcyi FaEs^W^^k0’ .“Ui.iaQ0 pom?oy we' 
żaden snriaóh l 8?Î‘ 4 aOj Jednak upił się maszynista i w
wbno go z lob ,e CrCiał ru,zyć Z8 8taoyk Przemocą wypra- 
tknięcie sie tei a tymczasem omal że nie nastąpiło ze-prZrezeTęX s ±m^^ ateńskim . na^moście
mić o wvnarib, =7’ gdyz zapomniano w zamięszaniu zawiado- 
“e preS sU b aitó8k3- Po caiogodzinnój blizko zwło- 
Aten Jeśli br?A. d° innegu Pooidgu, którym powrócił do 

»y
Dut.ltueno7d.ieL?feiW{“ osanstwa prieatreejpj^
zakładaniu no i wh »merykanskie. Oszustwo to polega na 
zdarzyło się okoró W zeszłym roku w Ameryce
Ogłoszono prosnekti^n^æb 0.8Boka6ezyoh przedsiębiorstw, 
dzież insercyine i y»w’Z6brano P10?1^20 prenumeracyjne, tu- 
Czvtaiaca 1 ^^eazono po kilku numerach wydawniotwo.lionóTd daró b M?sć, pooio3^ Prz9z “> »‘kodę w sumie 8 mi- 
jorj£i ’ z któryoh pół miliona przypada na sam Nowy

Partenon nowożytny. Z Aten piszą, że stary
stał łupieżcza reba'°h 0za8.aeb do szozętu prawie zniszozony żo- 
bandv tvnh n/pA4 »Przyjaciół starożytności i sztuki.“ Całe 
GrecyA Xb7’Za -ZyStki°b 8tr°n świata 8Padai40e na 
naYamiąt“e“ odh ’ W kieszeni zwiedzają szacowne zabytki i 

posągów 1 otdóbd Al!? to° taU,yka Z kaPite|dw. po cząstce z 
kiói namiatpo ° to »krommeiBi poprzestr.ją tylko na ta- 
wvwaC sLP0W,eun- ezBchetny Jankee niedawno dla 
utrącał ludnemuzbioru osobliwości w Nowym Jorku po- 
lłząd grćoki donióm “^P^mejszyoh posągów kilka palców. 
opiekę8skarby sztuki wt)88tatnmb dmaoh postanowił wziąść w
one zLlezó pom ëkOzeniSay°Znéj ZaWart0 7 P«t8oooi8- Mają 
pobliżu Akronnli. • w nowowybudowanóm muzeum w
trza i bezpieczne prz^d ?d wpiywów, Powî®-

— * Zbi.,1.7 i , rbarzynskiemi rękami turystów.
Konstantynopolu PuwUOdZ% SZyni°ny? Prz8d dniami w 
grabarza cmentarza n d°“° “n , rozkaz patryarohy greckiego 
cy Odkopywał nn~ æ1-0’0* > ktÓry °d wielu lat W "0-
kosztownośoi i Psu8ienb3^bW CIągi“ ZWł°n J odarłszy >e 2 
rabuś ten bezwstydnemu k py1Wał “u“0"7 Gtówri|e jednakże 
młodym Dochodu °y ,Zdl“owat się handlem wiosów, uciętychXtgpniePfryzvZ™rbkOb?et0m’ kt78. “ 8zyoiony «Podawał 
wił na tym ¿onstantynopolskim. Dobrze się już obró­
cono goy«-łaśnró w oyoi.zarobku, aż niedawno dopióro pochwy- 
dnietn przedtem cbwili, gdy bezcześcił w ten sposób zwłoki
zarzadzii patryare^rói““6’ • Greczyuki- PoozélQ bezzwłocznie 

_ * TI y.arc,a l0go uwiezienie.
cego Loioii u .8obot? dnia 31 lip0» Igna-

Wschódi - ka iendarzu słowiańskim Zdobysława.
7 minut 52 Sl°n°a ° godzini0 4 minut 19, zachód o godzinie
kujawDski\o Ä1«3!3 Źnjerć ZbHuta Toporczyka, biskupa 
1666 król zawiera 4 ,7°“federicyaT leQeralua w Warszawie. — 
me wolności dSu wdg Z Lubomirskim. - 1819 zniesie-
Lwowie Teofila, w - kongresówce. — 1817 powieszenie we 
Lwowie leohią, Wismowsk.ego i Józefa Kapuścińskiego,

Posiedzenia komisyi ortograf!- 
1673 JP Poznańskiej. Działo się w Poznaniu, dnia 4 grudnia 
Warrnńho beoiV: ks. Malinowski, prof. dr. Jerzykowski, ks. dr. 
Prezes drrgiihdA,i;SzUl? prot dr. Kolanowski dr. Rzepecki, 
wieża o zastań!?’ wstrzyuiany chorobą, prosi prof. Rymarkie- 
mńirł wiAASt?hStW0’ a 28 1 ten dla braku zdrowia przybyć nie 
mógł więc obrano przewodniczącym dra Szulca. y
nrof Tpr»vb0dC7tan.18in Protokółu z ostatniego zebrania wnosi

ieft; nntkr™hk'’ aZ8by ozuaczyć, jaka liczba członków korni- 
Ji»ŁPrt kbti do 8taQowienia kompletu Zgodzono sie na 

to zęby l.czbę tę stanowiło czterech członków. Po od- 
stani^iiro/V P?dpisauiu protokółu z ostatniego zebrania, przy- 
Ä P n dr- derzykowski do odczytania swój pracy pod ty-
tułem, „Rozprawa o pisowni wyrazów przyswojonych,“ ?

W obszernój tój, bo 68 stron in 4to zajmującej praoy 
wyohodzi szauowny autor od rozdziału wyrazów przyswojonych 
na takie, które weszły do języka polskiego za pośrednictwem 
łaciny, i na takie, która bezpośrednio do niego przeszły, jak 
np. wyrazy narodów nywoczesnyoh. Następnie wykazuje, ża 
jak Grecy, tak i Rzymianie, przyswajając sobie wyrazy oboe, 
nie zachowywali form oryginalnych, tylko je naginali do wła­
snych. potrzeb, a. mianowicie przedłużali takowe i skracali — 
zmieniali brzmienia w nich zawarte, zmieniali ioh iloozas i ak­
cent. Nie wchodząc w skryte powody tyoh przemian, autor 
przechodzi do narodów nowożytnych, a wykazawszy, że i one 
podobnie sobie postępowały z wyrazami obcemi, cytuje liczne 
przykłady z języka poisaiego, kiedy i jak wyrazy obce zmie­
niano, gdy je do języka tego wprowadzano.

Z tego autor wywodzi wniosek, „że naród polski, przy­
swajając sobie obce wyrazy, nie zwracał na to uwagi, jakie były 
ich ety mony, lecz powtarzał je tak, jak uszom jego brzmiały, 
i według tego pisał je i drukował (str. 23 i 24); że nawet mę­
żowie uksztalceni na łacinie pisali wprawdzie zrazu inaozój jak 
mówili, zachowując formę oryginału, ale że zwolna odstępowali 
od pierwotnych kształtów i coraz więcój usiłowali pisownia go­
dzić z fonetyką“ (str. 24).

Tu autor cytuje mnogie przemiany, jakim ulegała piso­
wnia wyrazów przyswojonych i wnosi ztąd, że na żadnóm ioh 
miejscu nie ma żadnój, ani spółgłoski, ani samogłoski, któraby 
miała tak sobie zapewnioną egzysteneyą, żeby w żadnym razie 
nie mogła uledz przemianie albo wyrzutui, jeżeli jej wymagają 
właściwie polsaa fonetyka lub tóż względy eufoniozne albo gra- 
matyozne (str. 27). Nadto wnosi, że język polski przepolszozył 
wyrazy bez względu na to, ozy były własne ozy pospolite, ozy 
łacińskie ozy Dielacińskie.

Autor oświadcza się stanowozo przeoiw takiemu rozdzia­
łowi w przyswajaniu, jako tóż przeciw rozróżnianiu całkowitego 
i niecałkowitego spoiszozania (str. 28), i żąda polszczenia bez­
względnego i stanowczego zawsze i wszędzie (str. 29 i 30). 
Od strony 31 zajmuje się autor więcój już pisownią tych przy­
swojonych wyrazów i tu oświadcza się (str. 33—36).

1. za wyrzuceniem wszelkich diftongów;
2. za wyrzuoeniem spółgłoski x (str. 36 i 41);
3. za wyrzuceniem spółgłoski q (str. 42 i 43);

4. za przemianą łaoińskiego u przed samogłoską na w. np, 
Edward (str. 43); ’ r

5. za wyrzuceniem spółgłoski v (str. 44 i 45);
6. za spolszozeniem aspirowanyoh ph i th na f i t (etr

46 i 47); ' ’
, do ch, ró albo je zatrzymać radzi, „stóaownie, jak

mówi, do fonetyki polskiój, np. ohimera, albo zamienić na k,
np. orkiestra [str. 47), albo wreszcie na sz, np. Riohard_
Ryszard;

8. oo do soh, prawidło niepewne;
9. podwojonyoh spółgłosek używać można, według au­

tora, tylko równobrzmiąoyoh, np. Peloponnez (str. 49), leoz 
innych nie; ' "

10. zapatrywanie autora, odnosząoe się do samogłoski i.
znamy z rozpraw poprzednioh; ’

11. zgłosek ke i ge nie oieipią Polacy i zamieniają aa 
kio, gie;
leży12 podobnie zgłoski gy, ky, ly na ki, gi, li zamienić na-

13. di, ri, ti, ci przemieniają się na dy, ry, ty, oy.
. Od strony 60 mówi autor o tóm, jak epoiszozyó końoówkł 

mianowicie liczby pojedyńozój wyrazów łaoińskioh, zakończo­
nych na

14. us i urn (str. 60 i 66);
15. na as;
16. na es, aus;
17. na t, n, lub nt;

nbnaJ8; ,radzi P‘3ać Salomeja, Medeja, ideja itd. i prze- 
chodzi (str. 69) do końcówki ja, o ozem już mówił przy spo­
sobności rozpraw nad spółgłoską j. F 1 v
,i-Onif°Zprła7a.pr0f,udra. j0rzykowłki0go «»pełniła oałe posie­
dzenie — tak ze zebrani żyozyli sobie zakończenia sesyi i pre-

°wą »ołwował — naznaczając przyszłe zebranie stóso- 
wnie do życzenia prezesa dra Libelta na dzień 30 grudnia rb.

Dr-Libelt. Dr. Rzepeoki.

WIADOMOŚCI LITERACKIE.
— Związku wyszedł z druku No. 30 i zawiera: Zaufa­

nie. — Kuoh stowarzyszeń. — Walne zebranie niemieokiego 
Związku stowarzyszeń.-------Kursa giełdowe. — Inserat

Tygodnika rolniczego wyszedł z druku nr. 29 i za­
wiera: Uprawa i przechowywania kukurudzy pastewnói i innói 
paszy zielonój. (Ciąg dalszy.) — Czy gorzelnie małe z gospodar­
stwem złączone mają podstawę bytu przy obecnych warnnkaoh. 
— Obecny aAn leśnictwa w Królestwie Polakiem i jego po- 
trzeby. — Przegląd korespondenoyi. — Rozmaitości. — Spra-
WZodeintn3^l0W-; _7iak kr0dytowy. _ Dom handlowy. _ 

t W odcinku. Kromka rólnioza zigraniozna.

• • ,R?Inika wyszedł z druku Tomu XVII Zeszytu I ns 
miesiąc lipiec Itt7o i zawiera: Uprawa rzepaku, napisał prof 
K. Bistgen. — O zniwiarkaoh nowszyoh konstrukoyi, napisał T 
Kylsii (BJ drzeworytem). — O ohorobaoh oozu zwierząt do 
rnowych, przez J. Kubickiego. — Opis gospodarstwa w dobraol 

*C# W pow‘0018 wiedokim, własność Erazma Niedziel 
±ig ir_ Korespondeneya (Uwagi E. Weismaoua, o gospodar 
stwie Horskiego w Kolime). — Wiadomośoi bieżące. — S}pra 
wozdmia o stanie urodzajów. - Rozmaitości. - Część nrzedo 
wa. — lytuł i spis rzeczy do Tomu XVI rólnika. ?

1 PRZYBYLI 00 POZNANIA
dnia 30 lipca.

LUZIN3KIEG0 GRAND HOTEL DE FRANCE. Piwnicki 
Królestwa Polskiego, Wendt z Pawłowa, Kurnatowski
sk7'z8BifiMd rleker,p Berli“a. Sabiński z Szwajosryi, hr. Bni 
ski z Biezdrowa, I resko w z O wińsk, Friedmann z Berlin

pani Riebensahm z Grundwalde, Karśnioki z Lubozyns H

HANDEL, PRZEMYSŁ I GOSPODARSTWO.
aielda poznaniaka, 30 lipca.

Poznań, 30 lipoa. (Sprawozdanie giełdowe.)
Stan powietrza: piękny “
2yto: stale

s- se.'itx—«/-0

iiw-jfpV. »’LiXpT.n S“-.

53.2J—, kwiiolsu-ai’ere“ 

u KO w i ta w miejscu (bez beczki) —.- żąd.
i- iA'n,MP0Znal1’ 30 MPC1- Ceay "»«łW. Pszenna nr. Oil, 
1-16.50 M., rżana nr. 0 i i. ll-ii.óO M. pr 50 kilo.

• 30 lipca. Urzędowe sprawozdania
giełdowe. Walory» poznańskie 3J°/0 list, zastawne ż.

nowe listy zastawne 95.— żąd., listy rentowa 969i) ład'1 afcoye banku prowino. 93.59 ż., 5% obfig. Xróc - ż 60/’ 
oblig. powiatowe 101.25 ż., 5% oolig. m^l.or Obry - żaY
na? °^S- 98- ŻiŁd’’ obi^- uiiejśkie
pŁ 92?^.,“^ «b»S- długu

państw. 105.50 ż., 3j“/0 pożycz, premiowa 'I40.- Ż?“S pożyczki 
związ.półn.-mem.-plao., poi. 5% listy zast _ poi 4»
72. - z., aaoye zakład. Tow koiai -ta- J » P° '? ‘Iaty lkw 
zakł. kolei .górnoszl. lit. A. — żąd akcya0' koiai z^d,’h akoy 
20.60 ż., robyjskie banknoty‘>8 i — n v y • k L “aroh.-pozn 
płac., akcy& Tellusa atoya KwuIaLT“.? bank?°.ty
pł., aaoye banku wseh.-niemieo. 80-^ad ako^«1“^1!.1 Sp‘ 1 
mem. produkt. — płao. Z^a'’ akoyo banka wsoł
lipie? ł67-i70l9Ufipróo^sie7piedń,ai62 l650S-alaasyj?& ł68,~ "

wrzesień-październik 162.- na1 rós ań’ f^eń-wraesień 162.-
Wypowiedziano - ctk ’ U 160,~ P^d-list. 160.-

lipieo^tL--—,°s?eruróńi>63^id!!ia,na ’ r^o,aoyiQa 53 20 mar- 
listopad 63.20—,’3*53 wrzes. 53.80—, paźd. 63-.60

Wypowiedziano 10,000 litrów 
V*owiU w miejscu (bez twoski) ta,
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Ceny targowe
w mieście Poznaniu 

dnia 30 lipea 1875 roku.

Towar
piękny, 
mark. fen.

średni.
mark. fen.

pośledni, 
mark. fen.

Pszenioy . . szefel po 50 kilo 10 10 10 — 9 50
Żyta.................... • - . 9 — 8 50 8 10
Jęczmienia . . ■ - 8 50 7 50 7 20
Owsa....................- - . 9 _ 8 50 8 __
Groehu do gotow. • — _ — — _

- na paszę - — — — — — —
Rzepiku zimowego • - . 12 80 12 70 12 50
Rzepiu zimowego • • - 13 _ 12 90 12 70
Rzepiku latowego • _ — — — — —
Rzepiu latowego • _ — — — — —
Tatarki . . _ _ _ _ _
Kartofli . 2 10 2 — 1 80
Wyki . . .
Łubinu żólt.

- niebiesk. - _ _ _ _ _/ _
Koniczyny czer. cent, po 50 kilo — — — — — —
Koaiozyny białój — — — — — —
Grochu białego ... - - — — — — — —■

w mark, i fen. za 50 kilo
Ceny ustanowione przez stowa­

rzyszenie kupieckie. TO WAR

piękny średni pośledni
Pszenica...................
Żyto.........................
Jęczmień ....
Owies....................
Groch do gotowania 
Groch na paszę . . 
Rzepik zimoWy . . 
Rzep zimowy . . . 
Rzepik latowy . . 
Rzep latowy . . .
Tatarka....................
Kartofle ....
Wyka....................
Łubin żółty . . .

„ niebieski . . 
Koniczyna czerwona 

„ biała . .
Grochu białego . .

50
10
20

80

10

50
60

80

Giełda bydgogka, 29 lipca.
Pszenica: 191-211 m.
Żyto 151-159 m.
Jęozmień: 136-144 m.
Owies: 165-175 m.
Rzepik zimowy 254-258 m. Rzep 254-264 m. — wszy­

stko per 1000 kilo wedle gatunku i wagi etektywnój.
Okowita: 54.— m. per 100 litrów a 100 %.

Giełda berilnska, 29 lipca.
Pszenica: per 1000 kilo w miej. 165-212 marek wedle 

gat. żąd.; nadpsuta żółta 196-200 mar. z dworca płac., na lipiec, 
lipiec-sierp. i sierpień-wrzesień —, wrzes.-paźdz. 214-217j-215|, 
październ.-listopad 217-219-2171-218, listopad-grudzień 219-220- 
219 m. pł.

Zyto per 1000 kilo w miejscu 155-176 marek wedle ga­
tunku żądano; rosyjskie 158-161 marek z kolei i franco
z dworca, nadpsute krajowe------ marek z kolei, krajowe
172-175J- marek franco z dworoa pł., na lipiec 160|-161£, lipiec- 
sierpień 160-161, wrzesień-paździer. 159|-161|-160£, październik- 
listop. 161-162-1614, listopad grudzień 161| m. płac.

Jęozmień per 1000 kilo w miejscu 135-164 marek we­
dle gatunku żądano.

Owies per 1000 kilo w miejsou 120-184 marek wedle ga­
tunku żąd., galicyjski i węgierski 125-164, rosyjski 150-183, 
pomorski i meklemburgski 165-183, wsohodnio i zaohodnio- 
pruski 150-180 m. z dw. pł., na lipiec 173 p. i ż., lipiec-sierpień 
162, sierpień-wrzesień —, wrzesień-październik 161J, paździer- 
nik-listopad 1604-161 marek plac.

Groch per 1000 kilo do gotowania 177-230 m., ca paszę 
155-176 marek płac.

Rzep per 1000 kilo — marek.
Rzepik per 1000 kilo----- marek płac.
Olej rzepiowy per 1(M) kilo w miejscu 57.5 marek 

bez beczki, —. z beczką pł., na lipiec i lipiec-sierp. 57.6, sierp.- 
wrzesień —, wrzesień-paźdz. 58.3-2 marek pł.

016j lniany per 100 kilo w miejscu 58 marek.
Olój skalny per 100 kilo w miejsou 24. marek.
Okowita per 100 litrów w miejscu, bez beczki 55.2-55 m. p,, 

ze spichrza — m. p.; na lipiec i lipiec-sierpień 55-54.8, sierpień-
wrzesień ----- , wrzesień-październik 56-55 9, październik-listopad
56,5-55.9 marek pł.

* ffląfea. Berlin, 29 lipca. Pszenna nr. 28.----- .—
26.75, nr. 0 i 1. 26.50-25.25----- Ji#, rżana nr. 0 23.80-22.80
nr. 0 i 1 22.50-20.50 m.

Giełda «rorlawska, 29 lipoa.
Żyto: per 1000 kilo wyżój; — na lipieo 175 p., przed 

giełdą —, lipiec sierpień 170 ż., sierpień-wrzes. — p., wrzesień- 
paźdz. 161-162.50, październik-listop. 161-162.50 pł. listopad- 
grudzień 161-162.60 marek pł. i ż.

Pszenica: per 1000 kilo 203, na lipiec-sierpień —, wrze­
sień-październik 205.50-208 50 m. pł., paźdz.-listop. —.

Jęozmień: per 1000 kilo 144 marek żąd.
Owies: per 1000 kilo 158, w końcu — p. i ż., na lipiec- 

sierpień 158, wrzesień-październik 156, październik-listopad 156 
m. pł., listopad-grudzień —.

Rzep per 1000 kilo 267 marek ż.
Rzepik zimowy per 1000 kilo na marzeo-k.wieoień — 

marek żąd.
Oló.j rzepiowy per 100 kilo bez ożyw.; w miejsou 57j 

marek żąd.; na lipiec, lipieo-sierpień i sierpień-wrzesień 57, 
wrzesień-październik 57 marek żądano, październik-listopad — 
płacono.

Okowita per 100 litrów----- ; w miejscu 55.50 marek
żąd. 55 m. płacono; na lipiec i lipiec-sierpień 54.50, sierpień- 
wrzesień 54.60-70, wrzesień-paźdz. 64.50-70 m. piać., październ.- 
listopad —, listopad-grudzień —.

Ceny ustanowione przez miejską deputacyą targową.

Per 100 kilogr. piękny średni pośl. towar
fen. fen. fen.

Pszenica biała .... 22 40 20 40 19 10
„ żółta .... 21 50 20 _ 19 _

Żyto.............................. 18 50 15 70 16 70
Jęczmień......................... 16 80 15 70 14 60
Owies.............................. 17 20 15 20 14 80
Groch.............................. 20 50 19 — 15 90

Notowania komisyi mianowanej przez Izbę handlową 
dla ustanawiania cen targowych rzepiu i rzepiku.

Za lOO kilogr. piękny średni pośl. towar.
»

Rzep.............................. 26 — 25 _ 23 25
Rzepik zimowy . . . 25 50 24 25 23 25
Rzepik latowy .... — — — — — —
Siemię lniane .... — — — — —• —

Kui $a telegraficzne.
(Notowane z dnia 30 lipca.)

SZCZECIN, 30 lipca 1875
Stan powietrza: —
Pszenica: stale 

na lipieo 216. 
na lipiec-sierpień 214. 
na wrzesień-paźdz. 213.—

Żyto: stalój 
na lipieo 157 50 
na lipiec-sierpień 157.57 
na wrzesień-paźdz. 160.—

Ołój rzep.: — 
na lipiec 55.25 
na wrzesień-paźdz. 55.50

BERLIN, 30 lipea 1875. 
Stan powietrza: piękny.

Pszen. wyżej 
na ilpiee 
na wrzes.-paźdz. 218

Żyto wyżój 
w miejscu 
na lipieo 
na lipiec-sierp. 
na wrzes.-paźd. 
Ołój rz. spok. 
w miejscu 
na lipiec-sierp. 
na wrzes.-paźdz. 
na paźdz.-iistop.
Oków, stale 
w miejscu 
na lipiec-sierp. 
na sierp.-wrz.

Okowita: 
w miejscu 54— 
na lipiec-sierpień 54.— 
na sierpień-wrzesień 54.— 
na wrzesień-paźdz. 65.30

Owies — 
na lipiec 174 
na lipiec-sierpień 170

Olśj skalny: 
na jesień 11.

knrs kara kurs knrs
początk. końcowy początk. końcowy

Owies: stale
212 — 
218 —

na lipiec
Olój skalny:

173 —

w miejscu 24 -
162 — Gal. kol. Kar. Lud. 138 —
lrt2 50 Pruskie oblig. p. —
162 50 Nowe pozn. list. z. —
i62 50 Pozn. rent, listy —

Kolój żel. państ. 509 -
^7 iii) Lombardy 174 —

Aust. losy z 1860Ö7 ÖU Wioska renta 72 8058 20 Amerykany 98 60.... Austr. akc. kred. 386 —
Pożyczka turecka 40 25

_ 74 proc. Kumuny —
54 80 Pol. listy likwid. —
54 80 Rosyjs. banknoty — • i
56 — Austr. renta sreb. —

Usp. słabo

3 Obwieszczenie.
Do majątku kupca Michała Urban 

w Poznaniu na mocy uchwały z dnia 
2 lutego 1872 otworzony konkurs ku­
piecki został przez rozdzielenie masy 
ukończony. (4009)

Poznań, dnia 19 lipca 1875 r.

Król, sąd powiat, wydz. I.

Sprzedaż konieczna.
Nieruchomość w Jankowie powiatu Średz- 

kiego położona, w księdze hipotecznej pod 
Nr. 4 zapisana, do Aleksego Starzyńskiego 
należąca, której tytu na imię własno ści jego jest 
zapisany i która z objętością 77 hektarów 49 
arów 70 lasek kwadratowych — opłacie po­
datku gruntowego ulega, podług ustalonego 
czystego przychodu na podatek z gruntu na 
339,35 ’ na podatek budynkowy z war­
tości użytku na 141 Mr. podana, sprzedaną 
być ma drogą subhastacyi koniecznej (3705)

dnia 2 września rb.
po południu o godzinie 4-tćj

w lokalu komisyi sądowej w Pobiedziskach.
Środa, dnia 18 czerwca 1875.

Król, sąd powiatowy.
Sędzia subhastacyjny.

Solanki inowrocławskie
mają w bieżącym jeszcze roku być wy­
budowane a przedsiębiorcy budowli 
wzywają się niniejszćm, aby do 8 
sierpnia rb. opieczętowane oferty 
na ceny pojedyńcze przesłali do handlu 

G. Salomonsohn & Co. 
w Inowrocławiu, gdzie i plany budo-
wlowe i kosztorysy przejrzeć mogą.

ZARZĄD (4001)
Solanek inowrocławskich.

® Antykwarnia E.Calliera
poleca

po znacznie zniżonych cenach:
I Libelta Pisma pomniejsze w 6

tomach za 6 tal. (zamiast 12 tal.) 
I Paprockiego. Herby rycer­

stwa polskiego, wydanie Turo­
wskiego za 5 tal. (zamiast 10 tal), 

w 50 tomów powieści i innych 
utworów literackich za IO tal.

Zbiorowych dzieł

Waltera Skotta,
pierwsze li zeszytów odebrać 
można w biurze Adlilillistra- 
cyi I)z. Pozn.

Czytelnia dla Dzieci J. Cho­
ciszewskiego w Poznaniu 

róg Butelskiej i Ślusarskiej ul. Nr. 6 na 1 
piętrze.

Z dniem 2 sierpnia br. otwieram czytelnią 
dla dzieci, zawierającą obecnie około 600 
książek. Cena katalogu wynosi sgr.,
franko 3 sgr. Zastawu płaci się najmniej 1 tal., 
kto bierze na raz większą ilość książek, pła­
ci 6—12 marek zastawu. Książki treści nie­
moralnej lub bardzo błędnym pisane językiem 
nie zostały przyjęte. (4013)

J. Chociszewski, Poznań.

Obelgę rzuconą na p. T. Pele- 
rowicza dnia 23 b. m. niniejszćm 
cofam i publicznie go za postępek ten 
przepraszam. (4014)

Poznań, d. 27 lipca 1875.
J. Kawecki, ś. Marcin 75.

Prawdziwą chińską
herbatę czarną

funt po 1, l1/, i 2 tal. jako i wyborowe

proszę czarne
funt po 221/2 sbr. poleca

M. Dziegiecki
(2392) w Kościanie.

Świeże dojrzałe i4oos)

ananasy
w przepysznych egzemplarzach u

Ryszarda Fischer’».
5000 MarekMGItOin

temu, co lepszy prudukować może preparat 
celem przywrócenia pierwotnego koloru wło­
sów niż (3787)

Rossetter’a
przywróciciel włosów

(H aar-Her stel 1er).
Preparat ten za wyborny uznany przywra­

ca w każdym niewątpliwie razie po 
niejakióm użyciu pierwotny kolor włosów, czy 
takowy przez chorobę, wiek lub inne powo­
dy zniknął ; uwalnia skórę głowy od dolegli­
wych strupów, wzmacnia wzrost włosów, za- 
pob ega wypadywaniu włosów i nadaje im 
bujność i blask młodości. (H 12634)

Jest to najlepszy i najtańszy przywróciciel 
włosów, jaki dotąd wynaleziono.

Do nabycia we wszystkich renomowanych 
handlach perfum i rzeczy toaletowych. W 
Poznaniu jedynie prawdziwy do nabycia u 
Desfossé Successeur Wilhelmowska 
ulica 24.

fs. r.
Auerbach

Posea.

Wagi decymalne-
Wagi do bydła

Wagi domowe i handlowej 
łańcuchy zgrzebła i sżczó- 
tlsi do koni poleca

S. J. Auerbach,
Poznań.

20,000 talarów
czyli 60,000 mr. do wypożyczenia korzystnie na 6 do 8 lat na hipoteki dóbr bezpośrednio 
po łandszafcie, w jednej lub dwóch sumach. Reflekt. zechcą się zgłosić do Domu handl.

Aleksander Chrzanowski
(3979) w Toruniu (Thorn W/P)

FABRYKAPOWOZÓW 
C. Goławieckiego

przyjmuje zamówienia na koła z drzewa amerykańskiego oraz 
koła z^gumowemi obręczami, rysory patentowe, wyrób paryzki, 
w zawiasach gumą wyłożone dla uniknienia wszelkiego skrzypienia.

Poznań, Wilhelmowska ulica Nr. 17. (4004)

Ola agronomów i gospodarzy.
Nasienie angielskiej rzepy pastewnej.
Rzepy te, najpiękniejsze i najplenniejsze ze wszystkich zna­

nych dotąd rzep pastewnych, dochodzą do 1—3 stóp objętości i do 5 a 
nawet 10—15 funtów wagi, bez uprawy. Pierwszy wysiew uskutecznia się 
na początku marca lub w kwietniu. Drugi wysiew w czerwcu, lipcu a 
nawet jeszcze na początku sierpnia a natenczas na takićj roli, gdzie już 
co innego sprzątnięto np. paszę zieloną, rychłe kartofle, rzep, len i żyto. 
W 14 tygodniach rzepy zupełnie wyrastają a na ostatku siane przechowują 
się na potrzeby zimowe, ponieważ takowe do późnćj wiosny zachowują 
pożywność i trwałość. Funt nasienia największego gatunku kosztuje 2 tal. 
gatunku średniego 1 tal. Niżćj Ą funta nie sprzedaje się Wysiew na mórg 
1lt funta. (4003)

Przepis uprawy dodaję do każdego zamówienia.
Ernest Lange w Alt Śchceneberg p. Berlinem.

Frankowane zamówienia ekspedyują się odwrotną pocztą, gdzie nale- 
żytość nie dodana’, ściąga się takowa przez zaliczkę pocztową.___________

Sprzedaż dóbr.
MEajątek w powiecie chełmińskim, circa 1900 morgów, położony przy szosie, 

pół godziny od stacyi kol. żel., pięknie zabudowany, jest z wolnej ręki do nabycia. Bliższ. 
objaśn. udzieli reflekt. Dom handl. (3978)

Aleksander Chrzanowski
w Toruniu (Thorn W/P)

W Poznaniu przy Zamko- 
wćj ul. Nr. 83 u A. Muehl- 
ke znajduje się nieusta­
jący skład najlepszych an­
gielskich i premiowanych

magli
i prosi się o zamówienia. Zle­
cenia wykonują się natychmiast.

E. E. Wildegans
(3999) w Wrocławiu.

Nowe powozy
co dopiéro wykończone podług najno­
wszych rysunków paryskich, jako tćż 
używany Gig- vis à-vis kawaler­
ski poleca po znacznie zniżonych ce­
nach fabryka powozów (4005

C. Goławieckiego
Poznań, Wilhelmowska ul. Nr. 17.

ïiram przy Wodnej ulicy 21 od Sw. 
Michała do wynajęcia. Bliższe szczegóły u 
J. Glückstein. (4007)

dóbr.®
Dla zamożnego bardzo kup-

K ca poszukuję dóbr rycerskich 
$5 do sprzedania będących w ce-
O nie od 50,000 tal. do 

1.000,000 tal. i upra­
szam pp. właścicieli dóbr, J 
którzy zamierzają dobra swe W 
sprzedać, aby mi o tćm jak

Ä najprędzćj donieśli. Eugeniusz 
Ą Wendriner, agronom, Wrocław 

Bahnhofstr. 20. (4006)

W dawniejszym klasztorze PP. Ur­
szulanek jest jeszcze kilka więk­
szych i kilka mniejszych

inieszbaii
do wynajęcia. (4016

daż 250 
zdatnych 
20 sztuk

Budynki <4012)
na moim gruncie przy IV. Ry­
cerskiej ulicy Nr. 5 stojące są 
do rozebrania do sprzedania.

August Seidel.
Dominium Wiel­

kie Zalesie p. Ko- 
bylinem ma na sprze- 
sztuk bruków 
na tucz — oraz 
bydła rogatego

2-letnich i rocznych rasy ho­
lenderskiej, (4000)

^Zarząd gospodarczy.

Lokal stosowny na kawiarnią, cukiernią i 
restauracyą nowo urządzony z meblami w 
bliskości dwóch teatrów w Poznaniu położo­
ny jest zaraz do wynajęcia na rogu ulicy Bi- 

i smarcka i Berlińskiej u p. Barcza zarządacy
(3922)

Nowo urządzone 3 pomieszkania i
pomieszkanie sklepowe są do wynajęcia zaraz 
przy ulicy Bismarcka i Berlińskiej Nr. 15 c, 

(3921)

Potrzebna

nauczycielka
do 3 panienek. Oferty za 
pośrednictwem Dziennika Po­
znańskiego sub M. N. 4002.
Gospodynie, kucharki,

pokojówki
poleca stręczarka (4011)

Strawczyńska
Poznań, Młyńska ulica 34.

Studentów_
odwiedzających tutejsze szkoły, przyj­
muje na stancyą wraz z stołem i o- 
praniem (4010)

Strawczyńska
_____ Poznań, Młyńska ulica 34.

Kilku studentów
na stół i stancyą przyjmie F. Piąt­
kowski Rybaki Nr. 2 parter, w blis­
kości gimnazjum i szkoły realnej; ści­
sły dozór i pomoc w naukach przy- 
rzeka się. —______________ (3982)

Kamerdyner (3986)
posiadający chlubne rekomendacye szuka miej­
sca ; listy N. N. Poznań postlagernd.

Sekretarza
prywatnego, pracującego od wielu lat 
w biurach adwokackich, biegłego w 
swoim zawodzie i w obudwóch językach 
krajowych, wskaże Adm. Dzień. Pozn. 
pod Nr. 3983. Przyjąłby on także 
posadę sekretarza dominialnego.

EiŁonom“™
Polak, bezż., w średnim wieku, który praktyko­
wał w wzorowem gospodarstwie wiele łat, z 
chlubnemi świadectwami, poszukuje posady 
choć zaraz; Szamotuły post. rest. J. M. (4016

0 Dom. Kleszczewo p. Krzy- Q 
Q wiń potrzebuje natychmiast Q

g urzędnika gospod, §
q (ekonoma), kawalera. (4017 q 
ooooooooooooo

Berlin, 29 lipoa.

Riemiokie papiery.

Prusk. poż. ukonsolid. 41 105.75 p.
dito dito dito 4 98.50 p.

Obligi długu państwa 3| 92.30 p.
Prem. poż. pańs. z 1855 3i 141.90 p.
Listy zast. wsohodnio-

pruskie 3ł 87. p.
dito 4 96.90 p.
dito 4ł 103, p.

List. zast. pozn. (nowe) 4 85.10 p.
dito dito szląskie 3ł —. ż.

dito lit. A. 4 —• P-
dito nowe 4 102.80 p.

Zachodnio-pruskie 3ł 86,10 p.
dito 4 93. p.
dito 103.20 p.
dito II serya 5 107.20 p.
dito nowe 4 98, p.
dito ditto 4) 103. p.

Listy rent, poznańskie 4 97. p.
dito pruskie 4 97.25 ż.
dito szląskie 4 97.10 p.

Akcye bankowe.

Wrocław, bank dyskon. 
dito wekslowy

Niemiec, bank hyp. w 
Meiningn.

73.50 p.
• P-

101.90 p.

Si.tiB?g papierów na giełdach berllnsklój 1 poznańskiej.

Niem. bank Union.
Stowarzysz, dyskont. 
Gotajski bank kredyt. 
Kwileokiego Sp. bank 
Meinigski bank kredyt. 
Austryaok.zakład.kred. 
Wsohodnio-niem. bank. 
Poznańs. bank prowine. 
Pruski bank 
Prowinoyonal. stowarz. 

dyskont.
Szląskie stowarz. bank.

4
4
4
5
4
5
5
4
4|

5
4

—• P- 
154 50 p.
113.50 p
70 p.
80.30 p.
386-387.50-387 p. 
80. ż.
98.50 p.
160. p.

77 25 p.
94.50 p.

Akcye przemysłowe.

Berliński kantor drzew. 
Stowarzysz, immol. 
Dortmund Union
Huty Hoerder 
dito Laura 
dito Lauohhammer 
dito Marienhiitte 
dito Massener 
dito Redenhiitte

Befln. Passage.

4
4
5
5
5
5
Î

5
6

181. ż.
89.25 p. /
13.70 p. z / 
57.10 p.
88. p„
30. p,
59.50 p.
26.50 ż.
9.50 p.
24 50 ź.

Akoye zakładowe 1 obligaoye kolei 
żelaznych.

Bergsko-marohijska 
Berlińsko-zgorzelieka 

dito szozeoińska

4
4
4

84.75 p.
45.60 p.
117.50 p.

Bi zesko-graj s wska.
lalioyjska Karo ..1 Lud.

Kolój Rudolfa 
Marchijsko-poznańska 
Górnoszląs. kol. lit.A.G.

dito " iit.B. 
Austr.-frano. kolój pań. 
Austr. półn. zachodnia 
dito poł. państ. (Lomb.) 

Wsohodniopruska kol.
południowa 

Kol. po praw. brz. Odrj 
Rumuńska kolój 
Rosyjska kolój państ. 
Starogardzko-poznań. 
W arszawsko-bydg.

5
5
4
4
?

5 
5

4
5 
5 
5
44
4
5 
5

28.90 p.
104 25 p.
60.50 p.
20.60 p.
141.60 p. 
131. p. 
509-512- 
263. ż. 
175-176.- (

41.90 p. 
105.25 p. 
31.30-10-.
110.40 p.
101.40 p.
— P-
238.50 p. 
56.10 p.

Xagpanifiïsjo papiery.

Austr. renta sreb. 
dito papier, 
dito losy z 1854. 
dito losy z 1858 
dito losy z 1860 
dito losy z 1864

Rosyj. poż. prem. 1864 
dito dito 1866 

¡osyjsk.pols. obiigaeye 
skarbowe

ols. listy uast. III em. 
dito nowe

[67.70-30 p 
'64.40-50 ż.
113.25 p. 
357. ż. 
119.50-25 p 
307. p. 
208.50 p.
206. p.

88.25 ż.
85. p.
83. p.

Pola, listy uiłwidaeyjn. 
Ameryk, pożycz. 1882 
Imeryk. pożyoz. 1885 
Ameryk, pożyoz. nowa 
Renta franouzka 
Rumuńska pożyozka

72 20 p. 
98.70 p. 
102.10-20 
99.90 p. 
105.75 p.
106.10 p.

ÖbÜgaöye ïnîëjskie
dito dito 

Szląskie listy zastawne 
Szląskie listy rent.

5 |- 
3i ,95.
4 -

Akoye bankowe.

¡loneta w złooie, ¿robrze i papierach

Napoleonsdory
Imperyały
Dolary
Austryaok. noty bank. 
Rosyjskie noty bank. 
Franouskie noty bank. 
Dyskonto wekslowe

dito lombardowe

szt.
1
1
1

16.25 p. 
16.70 p. 
4.17 p. 
182.40 p. 
281.10 pł.
81.25 p.
6
6

Wroel. bank dysk. 
Kwileoki, Potocki i Sp, 
Meiningski bank kred.1 
Niemieo. bank hipot. w

Meining. 
Wsohod.-niem. bank 
Austr. zakład kredyt. 
Pozn. bank prowine. 
Szląskje stowarz. bank.

74
72

79.
143
lOO
98.

Z

Górno-szl. lit. A i C. ak. z. 3|
dito lit. B. akc. z. ii| 

Wsoh. prus. poi. akc. z. 4 
Kolój po pr. brz. Odry.

akoye zak. 5
Starogardzko-pozn.ak.z 44 
Brześć.-grajew. ako. z. 5 
Galio, kol. K. Lud. ak. z. 5 
Kolój Rudolfa ako. z. 5 
Aust. frano. kol. pńst. ak. 5
dito półn.-zaohod. ak. z. 5 
dito poł.-państ (Lomb.)

akoye zak. 5
Rumuńska kol. ako. z. 5 
Rosyj. kol. państ. ak. z. 5 
Warszawsko-byd . ak.z. 4 
Warszawsko-wi-d.’ak. z. 5

142
133

100 5p 

108

174

73
33.

89.

Papiery pruskie. Zagraniczne papiery.

Poznan, 30 lipoa.

Listy rentowe i zastawne.

Pruska poż. ukonsolid.
dito dito. 

Dobrowol. poż. państ. 
Prem. poż. państ. 1855 
Obligi długu państwa.

100.
105.50 
100.
137.50 
92.10

Pozn. listy zastawne 
Nowe listy zastawne 
Listy rentowe pozn. 
Prowine. obligaoye 
Powiatowe obligaoye 
Powiatowe obligaoye

98.50 
94.60 
97 20 
100.
101.50 
99.

Żelazne koleje

Berl.-zgorz. ako. z. 
Bergsko-marchij. ako. z 
Marchijsko-pozn. ako. z.

88
82
20.

Amer. poż. 1882 
dito 1885

Włoska renta 
dito akoye tytun, 
dito obligaoye tyt.

Austr. noty bank, 
dito renta papierowa

Austr. renta srebrna 
Pols. lik. listy 
Ros. listy zast. na grn. 
Ros.-amer.-poż. z 1870

dito 1871
Ros. noty bank.

68.30

92.20
63.50 
68 50 
70.
89.50

93.10

Diukiem i nakładem drukarni J, I, Kraszewskiego (Dr. W. Łebiński) w Poznania,
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